
Ir. 160 C Z W A R T B E :  16 . L I P O A  187-4 . R*»k 64.

Wychodzi oodzienma o godzinie 3. po peiudaia 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer poiedyńezy kosztnje w miejscu 5 ofc„ 
pocztą 7 et.

Biuro Redakcyi i Adminisfraeyi Dl. Czarneckiego 18.

P ren n sn e ra ta  a p rzesy łką  pocztow ą wynosi roczn ie  16 zl . ; k w arta ln ie  '1 d . ,  m iesigoim a
1 zł, 85 ct. W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., k w a rta ln ie  8 zł., m iesięczn ie  1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  d o d a tek  m iesięczny do Gazety Lwowskiej,
o trzy m ają  cało- i pó łroczn i abonenci b e z p ła tn ie , ćw ieróroezni zaś i m iesięczni k s  d o p ła tą , pierw si
75 ci., drudzy  80 ot. — P rzew o d n ik  p ren u m ero w an y  osobno ko sz tu je  4 zł.

Jednorazow e i s s e r s t  ob liczają  się po 7 c t, 
k ilkorazow e po 6 ot. c l m iejsca jednego  w iersza.

L is ty  należy frankow ać. R ekiam scye o tw arte  
w o lu ' e% od op łaty  pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Dnia 14. lipca 1874. wyszedł i rozesła­
ny został z c. k. nadwornej i państwowej dru 
karni w Wieduiu zeszyt XXXV. Dziennika 
ustaw państwa, tymczasowo tylko w języku 
niemieckim i zaw iera:

Nr 99. Pozporządzenie ministerstwa skar­
bu z d. 15. czerwca r. b. o przyjmowaniu prak­
tykantów do urzędów podatkowych i o egzami­
nach, które składać mają.

Nr. 100. Rozporządzenie ministerstwa
handlu i ministerstwa spraw wewnętrznych z. d. 
21 czerwca roku bieżącego o wcieleniu rzemiosła 
kowalskiego do rzędu rzemiosł koncessyono-
wanych.

Nr. 101. Rozporządzenie ministerstwa spra­
wiedliwości z dn. 2 lipca r. b. o rozpoczęciu 
czynności urzędowej przez c. k. sądy powiatowe 
w Marburg po prawym i w Marburg po le­
wym brzegu rzeki Drawy w Styryi i

Nr. 102. Rozporządzenie ministerstwa
handlu z 5 . lipca r. b. o przywoływaniu asse- 
sorów z stanu marynarzy i kupców do obrad 
władzy morskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lipotp, d n ia  K i. lip cn .
Jego Ges. i Kr. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia
2. Lipca b. r. użyczyć najłaskawiej n a j ­
w y ż s z e j  s a n k c y i  uchwalonemu -przez 
Sejm krajowy projektowi do ustawy, udzie­
lającej gminie m iasta B r z e ż a n y  prawa do 
poboru opłaty kopytkowej na przeciąg czte­
rech lat.

Prawdziwą niespodziankę zrobiła nam 
N . f- Presse w swoim wczorajszym numerze. 
Poświęciła bowiem wstępny artykuł sprawie 
utworzenia n o w e g o  u n i  w e r s y  t e t u  nie­
mieckiego w Austryi a wcale nie objawiła 
życzenia, ażeby natychm iast zniesiono uni­
wersytet lwowski. . Jeszcze niedawno myśl 
o przeniesieniu uniwersytetu lwowskiego do 
jednej z niemieckich prowincyi była bardzo

popularną w wiedeńskich kołach dzienni­
karskich. Podsuwano ją  ciągle Radzie pań ­
stwa i rządowi a nawet przedstawiano ją  
jako sprawę stanowczo zdecydowaną. Oso­
bliwie w czasie wyborów do Rady zwinię­
cie uniwersytetu lwowskiego stało ciągle na 
porządku dziennym w wiedeńskich redak- 
cyaeh , jak  gdyby tern chciano zemścić się 
za wybór kandydatów niesympatycznych. 
Spodziewamy się , że za przykładem  N . f .  
Presse, która zawsze jest najskorszą do wy­
rządzenia przykrości naszemu krajowi, pójdą 
inne dzienniki wiedeńskie i rozprawiając o 
utworzeniu nowego uniwersytetu zapomną 
o lwowskim a zastanawiać się będą tylko 
nad py tan iem , która prowincya zasługuje 
najwięcej na uwzględnienie. Artykuł, o k tó­
rym teraz wspominamy, przemawia za utwo­
rzeniem nowego uniwersytetu w Ołomuńcu. 
Ale Czerniowce i Salzburg zuajdą w dzien­
nikarstwie wiedeńskiem gorliwych rzeczni­
ków. Wywiązać się więc może polemika, 
która chociaż jest jeszcze wcale przedwcze­
sną, w dzisiejszej porze pożądańszą będzie 
dla czytelników niż różne sensacyjne dzi­
wactwa na tem at oklepany albo zmyślony. 
Zresztą sprawy uniw ersytetu nawet i bez 
powodu do polemiki zasługiwały na większą 
uwagę w szpaltach dzienników wiedeńskich. 
Niedawno Fremdbl. w poważnym artykule po­
ruszył ten tem at z powodu uniwersytetu 
wiedeńskiego. Dziennik ten gorąco przema­
wiał za uzupełnieniem sił naukowych w sto­
łecznym uniwersytecie, które w ostatnich 
latach w skutek przesiedlenia się i speu- 
syonow;...Ja kilku europejskich znakomitości 
dotkliwe poniósł straty.

Czytając telegramy wczorajsze z K a r ­
ł o w i c ,  możnaby m niem ać, że w serbskim 
kongresie kościelnym zasiadają nie zawzięci 
przeciwnicy \Yęgrów, lecz sami Deakiści. 
Komisarza królewskiego witano tam  nietylko 
w sposób odpowiadający jego ważnej misyi, 
lecz poniekąd nawet z zapałem. Ale jeżeli 
kiedy, to w tej sprawie pozory są bardzo 
złudne. N ikt w Węgrzech nie myśli na seryo

o tern, ażeby serbski kongres okazał powol­
ność dla życzeń węgierskiego rządu i wy­
bra ł na patryarchę kandydata przezeń zale­
conego. Wybór Stojkowicza nie ulega w ąt­
pliwości, ale także niewątpliwą jest rzeczą, 
że rząd węgierski przygotowawszy się na 
najniepomyślniejszy dla siebie przebieg obrad 
kongresowych gotów jest wytrwać w ener­
gicznych postanowieniach swoich.

Strzał, który w Kissingen padł z ręki 
niemieckiej na ks. B i s m a r c k a  jest prze­
rażającą illustracyą dzisiejszych stosunków 
społeczno - politycznych w Niemczech. Re­
forma stosunków kościelno - politycznych, 
której podjęcie i energiczne przeprowadze­
nie, ks. Bismarck mógł w tej chwili życiem 
przyp łacić , m a właśnie tę  niebezpieczną 
stronę, że najłatwiej wprowadza strony wal­
czące w szał fanatyczny. A [gdzie fana­
tyzm zaczyna odgrywać czynną ro lę , tam  
już co chwila trzeba być przygotowanym 
na niespodzianki a może i katastrofy. Za­
mach na życie najwybitniejszego przedsta­
wiciela liberalizm u dzisiejszego poruszył do 
głębi oba walczące obozy niemieckie, z któ­
rych jeden jeszcze niedawno oczekiwał od 
strony przeciwnej propozycyi pokojowej i 
staw iał z góry w arunk i, pod jakiem i pro- 
pozycya taka chętnie przyjętą zostanie. Dzi­
siaj rozjątrzone umysły odepchną od siebie 
wszelką myśl o zgodzie, a walka skończyć 
się może jedynie kapitulacyą jednej albo 
drugiej strony.

K o n g r e s  b r u k s e l s k i  zwołauy dla 
zreformowania działu prawa międzynarodo­
wego ma być otw arty już za kilka dni a 
tymczasem w ostatniej chwili mnożą się 
trudności, które mogą znacznie osłabić zna­
czenie i skutki kongresu. Dwa mocarstwa: 
Anglia i F rancya patrzą, na tę  sprawę wcale 
obojętnie, chociaż nie odrzuciły wprost otrzy­
manego zaproszenia do udziału. A właśnie 
udział Anglii i Fraucyi jest wielce pożąda­
nym. Bez Anglii niepodobna zreformować 
jednego z najmniej rozwiniętych i najsm u­
tniejszych działów7 prawa międzynarodowego,

t. j. działu o wojnie na morzu prowadzonej, 
a bez udziału Francyi trudno zapewnić 
uchwałom kongresu skutek zupełny. Francya 
bowiem jak  już raz wspomnieliśmy, będzie 
może m iała pierwrszą sposobność do wyko­
nania zamierzonych reform prawa wojennego. 
Rossya wytęża swoje wpływy, ażeby zapo- 
biedz grożącemu niepowodzeniu własnego 
projektu i chcąc okazać, jak  wysokie zna­
czenie przypisuje kongresow i, wysyła do 
Brukseli prawą rękę księcia Gorczakowa, 
sekretarza stanu Jomini.

D z i e n n i k a r s t w o  f r a n c u z k i e  
znajduje się dziś w położeniu prawdziwie 
rozpaczliwem. Co chwila zapada areszt ua 
jakiś dziennik pozwalający sobie oceniać 
sytuacyę w trochę śmielszy sposób a im 
więcej zachodzi powodów do śmiałego i 
otwartego traktow ania spraw politycznych, 
tern zawzięciej ścieśnia rząd swobodę praso­
wą. Republikańskie organa mniej wystawio­
ne na represyą niż ich koledzy z obozu 
legitymistycznego albo bonapartystowskiego 
zapominają zupełnie o skargach, jakie nie­
gdyś podnosiły przeciw napoleońskiej ustawie 
prasowej. Odgrywają one teraz rolę oska­
rżycieli a ich zwolennicy zasiadający w Zgro­
madzeniu narodowem podżegają rząd do 
ciągłej represyi, chociaż umieją na zawoła­
nie prawić namaszczone tyrady o zasadach 
swobody prasowej.

Wczorajszy nasz telegram  wspomina 
lakonicznie o wyjeździe a s i ę c i a  s e r b ­
s k i e g o  M i l a n a  do kąpiel w Piryneach i 
nie dodaje ani słowa o dalszej podróży po 
stolicach europejskich. Nie wiemy, czy uwa­
żać to należy za wskazówkę, że książę Milan 
postanowił odjąć swej podróży cechę polity­
czną, ale to pewna, że plany jego na w stę­
pie do Europy zostały zupełnie pokrzyżo­
wane. Pewnym ciosem dla tych planów był 
streszczony przez nas niedawno bardzo w aż­
ny artykuł wiedeńskiej M ontagsrevue , k tóra 
zalecała Serbii w sposób dobitny zaniecha­
nia daleko idących planów politycznych i 
rekrymiuacyj na Turcyę w obec dworów

N I E Z N A N Y  P O E T A
O b r a z e k  z n i e o d l e g ł e j  p r z e s z ł o ś c i .

II.

Pierwszą charakterystyczną wzmiankę 
o znanym nam już kustoszu i spodziewa 
uym koledze Niezabitowskiego, spotykamy 
w liście z piątego m aja 1826. „Byłem — 
pisze on — we Lwowie na lekcyi lite ra tu ­
ry polskiej. Sposób tradow ania p. Michale- 
wicza wcale mi się nie podobał. Zastałem  
go na czasowaniu — pisał na tablicy ; przy­
szedłszy na czas rozkazujący i warunkowy, 
nap isał: Bogdajbym  był. Ja  siedząc blisko, 
szepnąłem do najbliższego sąs iad a . Błotni- 
ckiego, ak to ra : „To on przez j  pisze ?“
Michalewicz posłyszał słowa moje i dlatego 
zwróciwszy się do nas, przeszedł zaraz z 
czasowników na używanie tego j , wniesio­
nego do naszej pisowni przez Felińskiego i 
mówił ciągle aż do końca prelekcyi za tą 
pisownią, przeciw m niemaniu Śniadeckiego."

W ch w ili, gdy poznajemy Niezabito­
wskiego, przeszedł on już pierwszą fazę 
swych literackich przekonań, wyemancypo­
wał się z pod klasycyzmu i widocznie stał 
się już, jak  wspomina B ielow ski, gorącym 
zwolennikiem romantyzmu. Ż e  tak  było, 
wypływa z całego toku rzeczy, lubo w li­
stach nie znajdujemy dysput o tych dwóch 
ścierających się wówczas szkołach. Toż sa­
mo możnaby powiedzieć o Podoleckim, któ­
remu poważny stryj Albina Maksymilian, hoł­
dujący stale pojęciom klasycyzmu z powo­
du tej zmienności następną pali perorę:

— Już odtąd przestaję wierzyć, by lu­
dzie, co m ają rozum , mogli kiedykolwiek

być stałymi w swoich system atach, kiedy 
Ty, poczciwy Kauty, co tak  byłeś przeciw 
wszystkim niezrozumiałym pism om , czyli 
rom antycznym , dziś przekonałeś się inaczej, 
czyli dałeś się zbałamucić młodzikom i sam 
napisałeś wierszów kilkanaście, na zrozu­
mienie których trzeba wiele zfatygować u- 
mysłu a na końcu nic nie zrozumieć.

Raz jeszcze karci s ta ry  Maksymilian 
Jana Kantego za wiersz napisany jak  wi­
dać , w guście Mickiewiczowskiego : Kobieto 
puchu m arny...

—  Wszystkie zdan ia— p isze— i wszy­
stkie działania twoje pochwalam ja  i ludzie 
cnotliw i, ale tego, co napisałeś o n iesta ło ­
ści kobiety, nie akceptuję, bo to jest myśl 
krzywdząca Ciebie. Kto ma zacną m atkę i 
godną siostrę, jak  Ty, temu podobnie my­
śleć nie przystoi."

Wielbiciel Szyllera, uważa Albin tłó- 
maczenie jego dzieł dramatycznych za 
ważną przysługę dla ojczystego piśmienni­
ctwa, i dlatego pospołu z Podoleckim prze­
k łada wierszem W ilhelma Telia. Podolecki 
trzy pierwsze a k ta , on dwa ostatnie.

W każdym niem al liście wspomina o 
tej pracy, przytacza z niej w y ją tk i, k ry ty ­
kuje przekład przy jacie la , przyjmuje lub 
odpiera czynione przezeń zarzuty.

— Bardzo Ci wdzięczny jestem  — pi 
sze w jednym liście— za twoje uwagi, choć 
wiem, że większe jes t miłosierdzie Boskie, 
niż zawziętość ludzka i jeśli z nich część 
poprawię, resztę mi przebaczysz, osobliwie 
tam, gdzie nie o mnie, tylko o autora cho­
dzi — gdy mi każesz po dwa wiersze prze- 
mazywać jako niepotrzebne, kiedy ja  słowo 
w słowo szedłem za Szyllerem...

Do żywego jego usposobienia nie przy­
padała żmudna praca przekładu. Skarży się 
na uią, a jednak później zabiera się do tló 
maczenia B ńew icy  Orleańskiej.

— Wyznaję —  pisze w chw ili znie­
chęcenia — że jeśli Telia skończę, wątpię,

czy co kiedykolwiek tłómaczyć b ęd ę , i 
gdyż jestto  robota nudna i nigdy owoc nie 
odpowie straconem u czasowi. Gdyby nie 
T ell, i nie spółka z Tobą , byłbym go pe­
wnie zarzucił.

Mimo chwilowego znużenia i niechęci, 
kończy jednak pracę i przyjaciela napędza 
do pospiechu, ciesząc się nadzieją rychłego 
ujrzenia Telia na scenie lwowskiej — a na­
wet na teatrach  amatorskich.

—  Czytałem w kilku miejscach nasze­
go Telia — pisze dnia 5. m arca 1826 — 
chwalą go i proszą na miły Bóg, żebyśmy 
po skończeniu pozwolili im grać, a już k il­
kunastu młodzieży kłóci się o role...

Czy go. grali nie już dyletanci, bo to 
były p ia  desićleria, lecz aktorzy, nie wiemy 
z pew nością, lubo jak  widać z listów, Ka­
miński objawił chęć przedstawienia. Rzecz 
wlokła się jednak bardzo powoli. Po raz 
ostatni wspomina o tej sprawie Albin w trzy 
lata  później , 9. m arca 1829. „Telia niech 
grają przy końcu maja albo jeszcze lepiej 
w początkach czerwca , bo wtenczas najlu­
dniejszy Lwów i ja  w tym czasie będę w 
mieście, a zdaje mi s ię , że jak  go raz wy­
stawią, to drugi raz pewnie nie pozwolą. 
W poprawki niech się nie bardzo Kamiński 
wdaje, bo t e n , kto nie tłómaczy, prędzej 
zepsuje, niż poprawi."

Kamiński zabierając się w ówczas do wy­
dawania H aliczanina, zapraszał naszych zna­
jomych do współpracownictwa; to też od­
tąd dość bliskie między nimi zawiązały się 
stosunki literackie.

— Kamińskiemu — pisze Niezabitow- 
ski 5. m aja 182G — w krotce przyjdzie po­
zwolenie na pismo; prosił nas o udzielenie 
mu Telia scenami i Ciebie osobno o kaw ał­
ki H enryady (W oltera). Tymon Zaborowski, 
będąc we Lwowie, dał mu ostatnią swoję 
tragedyę p. t. Borys. Kamiński dwa razy ją  
przeczytawszy, zwrócił autorowi, a mnie po­

wiedział, że nie może jej przedstawić z na­
stępnych przyczyn: popierwsze, że nie jest 
tragedyą, tylko.... (tu kilka słów wymaza­
nych) — dalej, że jest rozwlekła, ciemna 
i nie posiada charakteru  tragicznego — 
wreszcie, że nie sprawiłaby wrażenia, bo 
brak jej działania. Pokazuje się tedy, że 
ten wielki ta len t dram atykiem  już nigdy 
nie będzie, gdyż to już trzecia z rzędu tra - 
gedya jego nic nie w arta. We Lwowie tak 
wchodzą wiersze nierymowe w modę, że 
dwóch bardzo zdatnych młodych ludzi pisze 
tragedye nierymowym wierszem i to com 
czytał, wcale ładne.

W kilka tygodni później 21. czerca t. 
r. spotykamy znowu wzmiankę o Kamińskim 
i o literaturze lwowskiej: „Kopystyński we 
Lwowie płaci co może. Bardzo piękny list 
odebrał od Osińskiego, w którym  mu dono­
si, że zostanie wkrótce członkiem towarzy­
stwa uczonych w Warszawie. Możesz sobie 
wystawić, jak  mn jest przyjemną ta  nowina. 
Kamiński otrzym ał już pozwolenie z W ie­
dnia na jrisrno i znowu przypomniał się n a ­
szej łasce."

Około połowy roku 1828 wypowiada 
Niezabitowski zdanie swoje o łla liczanin ie .—  
Jeśli pierwszy tom — pisze — jest niezły, 
to drugi non p lus ultra. Dzieło to będzie 
pewnie epoką powstania w Polsce filozofii i 
filozoficznej, t. j. logicznej prozy i polszczy­
zny. Gust w ogólności, osobliwie dram ata, 
będą mu miały także za co podziękować. 
Z poezyj „Mogiła na rozdrożuu jes t najlep­
szą, ale Borkowskiego Aleksandra i Jab ło­
nowskiego niepospolicie rozwijające się ta- 
lenta piękną rokują przyszłość. Ja  do n a­
stępnego tomu dałem już kilka kawałków, 
między innemi odę do Mickiewicza i dam 
może elegie, ale pod tyt. Fanłazye.

Znajdujemy też tu  wzmianki o p isa­
rzach, którzy później wysokie w literaturze 
zajęli stanowisko, jak  o Bielowskim i Ko­
rzeniowskim. Pierwszy był wówczas dopie-



liśmy się od sąd u , czy skargi jego są s łu ­
szne czy nie, lecz jak  dalece ostrożność w 
ocenie przemówienia i wniosków z tąd  wy­
wodzonych była wskazaną, świadczy właśnie 
list ks Bindera, biskupa z St. Polten, p rze­
łożonego tegoż proboszcza. Każdy nieuprze- 
dzony przyzna, iż — gdy mamy do wyboru 
między mową ks. L e itg eb a , powtórzoną 
tylko przez dzienn ik i, bo nie byliśmy jej 
świadkami, a oświadczeniem biskupa B in­
dera, zaopatrzonem podpisem własnoręcznym, 
oświadczeniem przesłanem  dwom dziennikom 
(Tągblattoioi i Extrablattowi) -—wahać się nie 
możemy, komu dać pierwszeństwo co do 
wiarygodności. Nadto biskup Binder zaprze­
cza najważniejszemu twierdzeniu w oska­
rżeniu ks. Leitgeba, t. j. w zmiance, jakoby 
ks. biskup z St. Polten był rozesłał okól­
nik do duchowieństwa swej dyecezyi, wyma­
gając od księży bezwzględnego we wszyst­
kich stosunkach i okolicznościach posłu­
szeństwa. Nazwaliśmy ten szczegół najw a­
żniejszym, ponieważ dotyczy on stosunku 
władzy kościelnej do państwowej, bo jest 
jedynym w całym przemówieniu ks. Leitgeba 
szczegółem, który zdolnym by był ew entu­
alnie wywołać interwencyę rządową. Gdyby 
bowiem okólnik taki istniał, byłby zdolen 
wT danym razie krępować swobodę obywa­
telską i konstytucyjną księży w pełnieniu 
obowiązków przysługujących im tak  dobrze, 
jak  każdemu innemu obywatelowi. Biskup 
Binder zaprzecza atoli istnieniu takiego 
okólnika. Jak  przed kilku dniam i, tak i 
dziś kładziemy nacisk na to, iż nie m yśli­
my rozbierać mowy ks. Leitgeba. Obraca 
się przeważnie na polu kościelno-religijnem, 
zarzuty i skargi jego mogą być słuszne i 
prawdziwe, ale nie są tego rodzaju, aby 
zdolne były wywołać konllikt między ko­
ściołem a państwem. Cc do stosunku zaś 
kościelno politycznego ks. LeLgeb otrzym ał 
d e m e n t i .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  Jego ces. Wyso­
kość, Najdostojniejszy arcyks. następca tro 
nu, Rudolf, przybył d. II . b. m. przed po­
łudniem, pospiesznym pociągiem z Mona­
chium do Niirnberg, w u&jściśłejszem inco­
gnito. Jego ces. Wysokość zwiedził w ciągu 
dnia miasto i jego osobliwości. D. 12. b 
m. odjechał Jego ces. Wysokość o godzinie 
31/2 napowrót do Monachium.

— Na posiedzeniu Izby poselskiej w 
Peszcie, w dniu 13. b. m. odpowiedział m i­
nister skarbu B artal na iuterpelacyę Paczo- 
łaya, o zniesienie cła przewozowego od zboża

w duchu oświadczenia uczynionego na kon- 
ferencyi stronnictwa Deaka. Odpowiedź mi­
n istra  nie została przyjętą do wiadomości 
91 głosami przeciw 90 ale nie wywołała 
rozprawy. (Na konferenoyi stronnictwa De­
aka powiedział m inister, że nie może w tej 
kwestyi zgoła nic przedsięwziąć bez poro­
zumienia się z przedlitawskim ministrem 
handlu.)

— Na 8 posiedzeniu międzynarodowej 
komisyi zdrowia w W iedniu w cl. 13. b. m. 
przyszły pod obrady wnioski komisyi wy­
branej celem wypracowania projektu o kwa­
rantannie morskiej. Komisya zaproponowała 
zaniechać dotychczasowy system kwaran­
tanny morskiej a natom iast zaprowadzić sci- 
słą rewizyę okrętów przybywających z por­
tów zarazą dotkniętych, według regulaminu 
wypracowanego i pomiędzy członków kon- 
ferencyi rozdanego, nad którym toczą się 
właśnie debaty.

N i e m c y .  Dziennik le Monde podaje 
następujące o konferencyi w Fuldzie oświad 
czonie, którego mu udzielił jeden z dostojni­
ków zasiadających na tern zebraniu:

„Obowiązaliśmy się wzajemnie do naj­
ściślejszej tajemnicy o uchwałach, jakie po­
wzięte być miały. Jednak bez zdradzenia 
sekretu, zapewnić mogę, że żaden, że ani 
jeden ak t pisany, do Berlina przesłany nie 
został- Również nie był podpisany żaden 
dokument zbiorowy do ogłoszenia przezna­
czony. Jeżeli wikaryusz kapitulny fuldajski 
wyrzekł te słowa, które mu kładzie w usta 
Gazeta Kotońska, stać się to jedynie mogło 
dla zażartowania z niedyskretnych korespon­
dentów, którzy go swemi natarczywościami 
droczyli. Episkopat niemiecki stoi silniej 
niż kiedykolwiek niewzruszony w swojej 
wierze, w swojej miłości do św. kościoła, 
w swojej jedności ze Stolicą Apostolską. 
Nic nie zdoła Episkopatu zmusić do ustępstw, 
ani groźby, ani złudne obietnica, ani wię­
zienie, ani śmierć. Wie on, że może liczyć 
na wytrwałość i najwierniejsze przywiązanie 
katolików do św kościoła.“

F r a n c y a . (Z  komisyi konstytucyjnej.) 
Miuistrowie Cissey i Fourtou 10. b. m. na 
posiedzeniu kom isji konstytucyjnej, złożyli 
oświadczenia rządu w sprawie poruszonej 
przez mesaź m arszałka Mac-Mahona.

M inister spraw wewnętrznych Fourtou 
rzekł: „Ustawa z 20. listopada 1873 określa 
przeciąg czasu, przez który ma trwać w ła­
dza m arszałka Mac-Mahona; organizacya 
tej władzy została tą  ustawą zastrze­
żoną. Powierzono Panom prace przedw stę­
pne tej organizacyi; prace te są już na 
ukończeniu. Ponieważ zaś ustawy konsty­
tucyjne w ogóle nie tak  prędko jeszcze 
wygotowane b ę d ą , życzyłby sobie rząd, 
abyście Panowie najważniejsze i najkoniecz­
niejsze części z całości wydzielili 1 Zgro­
madzeniu narodowemu przedłożyli. W nie­
których punktach zgadza się rząd najzupeł-

europejskićh. A rtykuł ten n ab rał jeszcz e 
większego znaczenia, gdy mu przyklasnęła 
inspirowana prasa niemiecka oświadczając 
wyraźnie, że wyłącznie narodowe aspiracye 
5/4 miliona Serbów nie budzą żadnego in te­
resu ani w Austryi ani w Niemczech. Innem 
jest stanowisko tych mocarstw w obec 41/2 
miliona Rumunów. Jeżeli Rumunia pragnie 
podnieść u siebie handel, obrót i dobrobyt 
ogólny, to liczyć może na życzliwie poparcie 
sprzymierzonych mocarstw  Wschodu i środka 
Europy, które chcą wprawdzie zatrzymać 
polityczny status quo ale nie sprzeciwiają 
się usunięciu zapór tamujących taki rozwój 
księztw naddunajskieb. Dalej idące nadzieje 
radzi prasa niemiecka pozostawić czasowi. 
Rumunia może osiągnąć cel swoich życzeń 
w skutek zbiegu pomyślnych stosunków, 
których nie powinna ani wyprzedzać ani 
paraliżować podnoszeniem wyłącznie polity­
cznych celów. Ale taki spokój i um iarko­
wanie są właśnie najtrudniejszemi warunka­
mi, jakie postawić mogła prasa niemiecka 
Serbii i Rumunii. W Belgradzie i Bukaresz­
cie niektórym politykom wlazła klinem w 
głowę rola i najnowsze dzieje królestwa 
sardyńskiego i Włoch. Każdy uważa tam za 
szczyt mądrości politycznej przypisywać 
swojej maleńkiej ojczjźaie rolę „Piemontu 
wschodniego11 i natarczywie domaga się od 
g ab in e tu , ażeby jak  najprędzej stworzy] 
„Włochy wschodnie.11 Jeżeliby rządy nie 
zdołały stłumić agitacyi tych zapaleńców, 
czego przecież przypuścić nie m ożna, to 
oba księztwa naddunajskie stałyby się ofia­
ram i samobójstwa politycznego.

K O R E S P O N D E N C Y Ł

W i e d e ń ,  14. lipca.

Z  Jak  słuszne były uwagi moje w l i ­
ście sobotnim w sprawie przemówienia ks. 
Leitgeba w Stossing na zebraniu stowarzy­
szenia niemiecko -liberalnego , dowodzi 0 - 
świadczenie biskupa z St. Polten ks. B in­
dera, tudzież wystąpienie kilku dzienników 
liberalnych i niezawisłych, które nie wahały 
się w podobny sposób oceniać mowy owego 
proboszcza. Pisma te  spostrzegły się od 
razu, jakie państwu i stronnictw u liberalno- 
wiernokoustytucyjnemu grozi niebezpieczeń­
stwo, gdyby, rząd usłuchał głosów nam ięt­
nych i dał się uwieść do interw encji w 
sprawach dotyczących sporu czysto kościel­
nego. Nie wdaliśmy się w ostatnim  liście 
w rozbiór mowy ks. L e itg eb a , wstrzyma-

ro poczynającym w zawodzie piśmienniczym, 
drugiego znano już i ceniono.

— Gdy będziesz we Lwowie — pisze 
Albin do przyjaciela 9. marca 1829 pójdź 
na wałową ulicę do domu Kampfa. Tam u 
Rubczyńskiego, na drugiem piętrze, mieszka 
niejaki Bielowski, bardzo godny człowiek i 
utalentowana głowa. Poznaj się z nim — 
ja  napiszę do niego pocztą. Jemu możesz 
powierzyć Twoje trzy akty, żeby kazał prze­
pisać dla muie, bo tym jedynie sposobem 
mogę przed widzeniem się z Tobą mieć tw o­
ją  pracę. Jeszcze raz Ci zalecam tego m ło­
dzieńca ; jestto  jeden z najgodniejszych, naj­
zdatniejszych i najpracowitszych we Lwo­
wie.

O Korzeniowskim po raz pierwszy, 
zanim się z nim poznał, mówi z pewnym 
przekąsem. Było to zimą r. 1826, po po 
w rocie z t. z. zachodnich gubernii państwa 
rossyjskiego, gdzie Niezabitowski z powodu 
zaburzeń nie mógł zabawić tak  długo jak  
sobie zamierzył.

— Żałuję bardzo — są jego słowa — 
żem nie był w Krzemieńcu. Nie mogli mi 
się nachwalić tamtejszego profesora lite ra ­
tury, Korzeniowskiego Wynoszono go aż 
do przesady i uprzedzenia, bo nie dość, że 
zachwycali się jego talentem  do poezyi i 
nauki, ale nadto utrzymywali niektórzy, że 
tylko on jest zdolny zrozumieć Szyllera, że 
tylko jego Rezygnacya  bezrymowa jest p ra ­
wdziwym i dobrem tłómaczeuiem. Strasznie 
tu  w modzie bezrymowe wiersze, nota bene, 
tylko pióra Korzeniowskiego. Sienkiewicz 
zaraz po nim jest drugim ich bogiem, co 
się zupełnie naszym gustom sprzeciwia.

Cale już innym tonem odzywa się o 
Korzeniowskim, po osobistem poznaniu go, 
dnia 12. sierpnia 1829:

— Cztery niedziele nie było muie 
w Europie, byłem w B,.wkucie, w Karpatach, 
miejscu odluduem i maprzygtępnem, chyba

na huculskich koniach — a że towarzystwo 
miałem liczne i d o b re , więc jakoś czas 
schodził. Niektóre jednak nudne chwile 
i tęskuotę za ziemią rodzinną, wynagrodziło 
mi poznanie się tutaj z Korzeniowskim, 
profesorem lite ra tu ry  polskiej z Krzemieńca, 
autorem  dwóch tragedyi już dawniej druko­
wanych: K la ra  i A niela  — teraz znów dwóch 
nowych rym am i: M nich  (Bolesław Śmiały) 
i Wróżba i zemsta (Marya Malczewskiego.) 
W tej ostatniej są tak piękne miejsca, tak 
pełne uczucia i tragiczności, a wiersz tak 
piękny, że mojem zdaniem jestto  niemal 
pierwszy dram at polski. Zapoznałem się 
z nim dobrze — prócz nauki i najlepszego 
gustu, człowiek bardzo przyjem ny; może 
u muie będzie, wracając do Krzemieńca. 
Czytałem mu trochę moich poezyi. Tell mu 
się nie podobał, że trzynastozgłoskowym 
wierszem napisany — elegie moje podobały 
mu się najw ięcej, a z nich najbardziej 
Szachy

Arcy-ciekawym pod względem lite rac ­
kim jest jedyny list Niezabitowskiego pisany 
nie do Podoleckiego, lecz do innego niezna 
uego nam towarzysza, 19. Listopada 1829. 
Maluje w nim nasz poeta wrażenia, odnie 
sione, jak  ■widać, w czasie pobytu swego 
w W arszaw ie, a wcale niepochlebne dla 
mieszkańców stolicy.

— W powrocie m o i m — pisze— z za- 
grauicy wstępowałem do Pana we Lwowie, 
ale na nieszczęście byłeś na wsi. Żałuję 
mocno, żeśmy się nie w idzieli, bo byłbym 
Panu zarekomendował Warszawian i ich 
smak zepsuty we właściwem świetle. Ale 
dosyć ich poznasz, przeczytawszy przedmowę 
Mickiewicza w wydaniu Petersburskiem. 
Ograniczeui i powierzchownie we wszystkiem 
uczeni, zarozumiali do najwyższego stopnia, 
śmiertelnie zawistni względem wszystkich, 
co tylko nie w Warszawie się urodzili i wy­
chowali, szczęśliwi przyuajmuiej w tern, że 
sami sobie (we własnej opinii) wystarczają

i wszystkiem, co obce (prócz języka i oby­
czajów) gardzą i za niższe m ają od siebie. 
Berdzobym wiele m usiał pisać, gdybym ich 
smak zepsuty we wszystkich sztukach pięk 
nyeli chciał wystawić, dość powiedzieć, że 
u nich szermierstwo gazeciarskie kwitnie, 
wówczas gdy o tłómaczeniu Szyllera, Szek­
spira ani żadnego z podobnych mistrzów 
jeszcze im się nie śniło. Tragedyi nie n a ­
pisali żadnej — tea tr  miernemi operami, 
lepszemi baletam i i zapleśniałemi kroto 
chwilami, głaszcząc zmysły głupiego pospól­
stwa, przygłusza lepsze dążności a pobła­
żanie tego uśpionego gminu zdaje się z a ­
grażać starym  aktorom  trw ałym  letargiem 
i kłaść tam ę dobremu smakowi.

Odmalowawszy tak ciemuemi kolory 
stan lite ra tu ry  i sztuki w Warszawie, do­
daje zachętę do wywalczenia wyższego sta 
nowiska rodzimemu piśmiennictwu i wspo­
mina o własnych usiłowaniach na tern polu: 
„Ale dajmy im (Warszawianom) pokój a 
sami tern bardziej dokładajmy s ta ra ń , aby 
odłączyć złoto od błota, jak mówi pismo — 
czyli wydobywajmy zagrzebany i zazuty cu- 
dzoziemczyzną nasz język, a strójmy nim 
płody muz obcych narodów dla nauki a pło­
dy ojczyste dla smaku dobrego ziomków. 
Co tam  słychać ? Ja  mało co zrobiłem oko­
ło Dziewicy Orleańekiej, bo ciągle jeździłem. 
Zbieram  teraz pieśni gminne ruskie i po­
wieści , z których może będzie można co 
wybrać do przepolszczenia, rozumie się nie 
zatracając toku , stylu i prostoty ruskiej.11

W kwietniu r. 1828 donosi o nagłym 
zgonie wspomnianego już Tymona Zaborow­
skiego : „Smutną Ci bardzo doniosę wieść, 
Zaborowski utonął. Tlómaczą go, że przy­
padkiem po nad wodą chodząc, dostał apo- 
pleksyi i utonął, ale to facecye, bo płaszcz, 
czapkę i laskę zostawił na brzegu 2go m ar­
ca. Wielka szkoda tego człowieka!11

niej z powziętemi przez Panów uchwałami. 
I taL rząd zgadza się ua zasadę, że wybory, 
do Zgromadzenia narodowego odbywać się 
m ają odtąd według okręgów (arrondissement) 
a me według list skrutacyjnych. Rząd mnie- 
ma, że kardynalna ta  zasada jes t nieodzo­
wną Wybory powszechne są jeszcze wpraw­
dzie w dalekiej przyszłości, lecz mimo to 
musimy w tej mierze poczynić ustawodawcze 
przygotowania.

Zgadzamy się również z Panam i co do 
konieczności utworzenia drugiej Izby Lecz 
postawienie zasady niewystarcza jeszcze 
dlatego prosilibyśmy Panów o przedłożenie 
formalnego projektu ustawy o utworzeniu 
tej Izby. Nie je s t rzeczą m arszałka wcho­
dzie we wszystkie szczegóły tej sprawy- 
chciałby on tylko zwrócić uwagę Panów że 
według jego m niem ania, zwierzchnik pań- 
stwa powinien mieć znaczny wiMyw na m ia­
nowanie członków tej Izby, oznaczenie sto­
sunku tego udziału należy pozostawić dal­
szym w tej mierze rokowaniom. Trzecim 
punktem, co do którego m arszałek stawia 
kategoryczne żądanie, jest prawo rozwiąza­
nia Zgromadzenia narodowego. Kwestya 
czy prawo to jem u samemu przysługiwać 
ma czy też ma je dzielić z senatem, mo­
głaby pozostać jeszcze o tw artą; zależeć ona 
będzie zresztą po części od składu senatu. 
Władza koustytucyjna pozostanie wyłączna 
1 nieograniczoną prerogatywą Zgromadzenia 
narodowego; rząd chciał tylko co do rze­
czonych trzech punktów : t. j. wyborów 
okręgam i, utworzenia senatu i prawa roz­
wiązania, wystąpić z oświadczeniami ściśle 
siormułowanemi.11

Na to zabrał glos deputowany B a t  
b i e  przewodniczący komisyi: „Komisya 
konstytucyjna me wiedziała, Czy zasade 
wyborow okręgami umieścić ma w ustawie 
konstytucyjnej zdawało jej się bowiem, że 
kwestya ta  należy do ustawy wyborczej, 
i od względem mianowania członków seua 
tu  obawiano się także, aby szczegóły ta ­
kiej ustawy me dały powodu do sporów 
pochodzących z różnicy zapatrywań.

Deputowany D e l s o 1: Zawiła ta  spra­
wa na wszelki wypadek dużo jeszcze po­
trzebować będzie czasu.

Mini ster F o u r t o u :  Możnaby jednak 
sprawę tę zakończyć przed feryami narla- 
m entamemi, gdyż każdy już wyrobił sobie 
pewne w tej mierze zdanie.

Deputowany K e l l e r :  Rząd przedkła­
da form alną somacyę Zgromadzeniu naro­
dowemu. Czy somacya ta  pozostaje w ja­
kim związku z kwestyą, w której gabinet 
pozostał w mniejszości, czy też je s t ona 
tylno przypadkową? GZy wzmianka p m i­
n istra spraw wewnętrznych o rozwiązaniu 
Izby m iała znaczenie ostrzeżenia ? A w koń­
cu jaką jest polityka obecnego gabinetu? 
Czy jes t ou zarowno gotów torować drogę 
republice, jak  cesarstwu i monarchii ? Co 
do mnie oświadczam, że dopóty nie mogę 
dac stanowczego zdania w sprawie poru! 
szonych ważnych ustaw, dopóki nie będę 
znał dokładnie polityki gabinetu.

W iceprezydent gabinetu jenerał C i s -
s c y . Kząd wcale sobie nie życzy przy­
spieszenia rozwiązania Izby. Zgromadzenie 
narodowe jes t zwierzchnicze, jem u wigc tyl- 
ko przysługuje prawo oznaczenia czasu roz­
wiązania. Naszym zaś obowiązkiem jest 
starać się o to, aby rząd w razie rozwią­
zania mógł dalej funkeyonować. Powtarzam 
w ięc: m e życzymy sobie rozwiązania Izby 
1 me uczynimy nic takiego, coby rozwiąza­
nie przyspieszyć mogło. ( F o u r t o u :  D la­
tego o somaeyi ani mowy być nie może.)

, Deputowany l a r t e r o n :  Czy ustawa, 
której rząd od nas wymaga, ma być tra k ­
towaną jako nagła czy też w trzech czyta­
niach ? J

F o u r t o u :  Będzie to zależało od 
przebiegu pierwszego czytania. Szybkie po- 
stępowauie wystarcza nieraz do ' najważ­
niejszych kwestyj, gdyż nie zawierają one 
zwykle tak  dużo szczegółów jak  inne u- 
stawy.

Deputowany Y a c b e r o t :  Teraz kiedy 
po długich trudach zbliżamy się do końca 
naszych prac, wniosek sprawia nam wielki 
am baras. Zadawaliśmy sobie dużo pracy, 
aby ile możności uprościć kwestyo, aż tu  
naraz będziemy musieli zaczynać wszystko na 
nowo.

Ks. L a r o c b e f o u c a u l d :  Co do
muie nie dopuszczę nigdy do tego, abym 
w sk u te k  uchwały z dnia 20. listopada 
miał postradać mój udział w władzy zwierz- 
chniczej.

Mi ni stei F o u r t o u :  Może to nie b y ­
ło pańskim zamiarem, lecz mimo to fakt 
ten pozostaje niezbitym; pod względem 
trw ania władzy m arszałka M ac-M ahona 
związało się Zgromadzenie narodowe nie 
odwołalnie. Deputowani Lefevre - Poutali i 
Lam bert St. Croix dow odzili obszernie że 
samo uchwalenie żądanych przez gabinet 
trzech punktów do niczego nie prowadzi. 
Nie można bowiem n. p. oświadczać się za 
wyborami okręgowemi nie oznaczając zarazem 

j bliżej tych okręgów; itd. Deputowany L a -
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b o u l a y e  zauważył, że wypracowanie sa­
mego projektu o utworzeniu senatu będzie 
wymagało kilka tygodni czasu.

M inister F o u r t o u :  Na dziś nie m a­
my Panom nic więcej do oświadczenia, 
jesteśm y jednak zawsze na usługi. Po tych 
słowach m iuistra zamknął prezydent posie­
dzenie.

—  Figaro zamieścił znów artykuł, sen­
sacyjny współpracownika swego, piszącego 
pod pseudonimem „St. Genest". Artykuł 
ten  przedstaw ia m arszałka Mac Mahona ja ­
ko nieograniczonego władzcę Francyi. Ar­
tykuł ten wywołał ogromne oburzenie w ko 
łach parlam entarnych, tak , że prezydya 
rozmaitych stronnictw zebrały się podczas 
posiedzenia Izby z d. 11. bm. na naradę 
i obradowały nad ułożeniem interpelaeyi 
w tej mierze do gabinetu. Tenże obrado­
wał równocześnie nad tą  samą sprawą i jak 
donoszą z W ersalu uchwalił zawiesić wy­
dawnictwo Figara na dni 14. Końcowy u- 
stęp artykułu tego tak opiewa:

„Od trzech lat, moi Panowie deputo­
wani, tam ujecie i wstrzymujecie wszystko! 
Od trzech la t natężacie się i marnujecie 
cz as , aby przeszkodzić republice aby 
przeszkodzić cesarstwu, aby przeszkodzić 
nawet prowizoryum! Zgódźcie się już 
raz ua coś a usłuchamy. Lecz jeżeli 
spróbujecie uczynić jak i krok przeciw w ła­
dzy m arszałka Mac-Mahona, nie usłuchamy. 
Jeżeli zechcecie odstąpić od prawomocnej i 
nieodwołalnej uchwały — nie usłuchamy. 
Jeżeli oddacie innemu Zgromadzeniu wła­
dzę konstytuowania, której sami już n ie  
m a c i e ,  nie usłuchamy, a każdy, któryby 
was słuchał, byłby rewolucyonistą. Będzie­
my baczyć tylko na ustawy, które uwzglę­
dniają władzę m arszałka Mac-Mahona m a­
jącą trwać la t siedm. W ładza ta, którąśeie 
uchwalili na mocy przysługującego wam 
prawa, stoi już dziś i na przysłość po nad 
waszemi wycieczkami; władzy tej broni ró ­
wnież armia, k tóra nie m a nic wspólnego 
z wami. Nie uskarżajcie się; nie oddaw aj­
cie się rozpaczy! Pracujcie! uchwalajcie u- 
stawy — a wykonamy je. Lecz dopóki nic 
nie mamy, nie chcemy być sługami próżni; 
będziemy sługami septenatu, jedynej rze ­
czy, która jes t; parlam entarnego septenatu, 
jeżeli uchwalicie konstytucyą... m ilitarnego 
septenatu, jeżeli się rozejdziecie i nic nie 
uchwalicie. Ponieważ zaś zdaje się, iż nie 
zrozumieliście moich słów, więc powtarzam: 
Ponieważ według waszej zwierzchniczej u- 
chwały m arszałek Mac-Mahon jest najwyższą 
głową państwa, więc arm ia zna tylko jego, a r ­
mia pójdzie tylko za nim, i tylko jego słu­
chać będzie! Armia bowiem, która czuje 
w stręt do rewolueyonistów parlam entarnych, 
stanie przeciw wszystkim w obronie żołnie­
rza, którego powołaliście na zwierzchnika 
państwa. A jeżeli w gorącej chwili zechcą 
mężowie stronnictw odstąpić od tego, co raz 
nieodwołalnie postanowili, to w takim  ra ­
zie będzie arm ia zmuszoną z samego sza 
cunku jak i żywi dla ważnego zwierzchni­
ctwa, zjednać poszanowanie waszemu w ła­
snemu dziełu."

W lo c ls y . (Książę Am adeusz Aosta o 
H iszpanii.) Turyński korespondent Gazzetta 
d ’Ita lia  miał rozmowę z byłym królem h i­
szpańskim Amadeuszem I. i taką z niej 
zdaje sprawę dziennikowi swem u:

„Prosiłem księcia o niejakie wyjaśnie­
nia, któreby mi pozwoliły wglądnąć w'przy­
szłość Hiszpanii.

— „Jakichże wyjaśnień udzielić mogę 
panu ? odrzekł mi k s iążę , gdy sam błąkam 
się w ciemności. Podczas tych dwóch lat, 
kiedy miałem zaszczyt, nie powiem szczę­
ście, rządzenia Hiszpanią, przyszedłem do 
przekonania, że słaba większość w korte- 
zacli, k tóra mnie królem w ybrała, nie b ę­
dzie wstanie oprzeć się naciskowi stronnictw 
nieprzyjaznych. Mówię o stronnictwach; 
obawiam się, abyś mnie pan źle nie zrozu­
miał. Stronnictwa istnieją także we Wło­
szech, lecz wszystkie m ają jeden cel wspól­
ny. Celem tym jest jedność ojczyzny, i — 
pozwól pan , że dodam także —  stosunek 
pocldańczy wobec mego dostojnego ojca i 
króla. Mamy wrn Włoszech ołtarz, mamy 
kult, który nas utrzymuje w harmonii i 
nie dozwala, by walki stronnictw wyrodzily 
się w wojnę bratobójczą. Całkiem inaczej 
rzecz się ma w Hiszpanii. Zorilla był sam 
dla siebie stronnictwem. Był to egoista, 
który wszystko działał w własnym interesie. 
Prim posiadał może rycerskość, znałem je ­
go ambicyę, lecz ceniłem wysoko jego d u ­
cha, Kula, k tóra zabiła Prim a, zraniła mnie 
w serce.

Kogoż więcej miałem obok siebie? Ser- 
rano, chciwy dyktatury , k tóra z rąk  mu się 
wymknęła.

Sagasta drżał na samą myśl, że idee 
jego nie będą przyjęte przez króla.

Stałem, jakby na wulkanie.
W ierzaj mi p an , że podczas owacyj, 

któi’e mi sprawiano w prowincyach pó łnoc­
nych, nie łudziłem się ani chwili. W iedzia 
łem, że północ jest niezadowoloną. Francya 
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nie była wówczas winną temu. Spostrzegam 
z radością, że z upadkiem  Brogliego skoń­
czyło się kokietowanie Francuzów z karli- 
stami.

Starałem  się wszelkiemi siłami prze­
szkodzić nowej wojnie z karlistam i. Życzo­
no sobie utworzenia z nich lojalnego s tro n ­
nictwa. Lecz nieumiarkowanie naczelników 
stronnictw, o których panu wspomniałem, 
doprowadziło rozjątrzenie do tego stopaia, 
że ja  sam na miejscu karlistów byłbym po­
rzucił lojalną walkę i przeniósł ją  w lasy. 
Tak się też stało. Nie przeraziło mnie to. 
Obawiałem się jedynie nikczemnej kłótliwo­
ści osławionych zbawców Hiszpanii, obawia­
łem się pogróżek jenerałów, którzy do k aż­
dego dekretu, do każdej rozprawy, doda­
wali swoje komentarze i grozili rokoszem. 
Robiłem, co tylko było m ożna; dawałem 
urlopy, dymisye, zmieniałem kortezy i m i­
nistrów, odsuwałem jenerałów ; wzbraniałem 
się jedynie zawieszenia konsiytucyi, na k tó ­
rą  złożyłem przysięgę. Lecz niepodobna by­
ło utrzym ać się.

Jeden z mych przyjaciół z Piemontu 
przysłał mi pewnego duia jeden z dzienni­
ków katolickich Medyołauu. W artykule do­
brze napisauym, lecz nie bardzo przyjaźnym, 
przypomniano mi los Maksymiliana w Me- 
xyku i powiedziano, że pewnego pięknego 
poranku jak  syn marnotrawny, zapukam do 
zamku królewskiego włoskiego i zażądam 
w nim schronienia. Kochałem Hiszpanię, 
mówię to otwarcie; kochałem ją, ponieważ 
mieszka tam naród, który niegdyś wielkim 
był i potężnym, lecz miłość ustąpić musiała 
nieuniknionej konieczności. Odjechałem

Co się teraz stanie z Hiszpanią? W ia­
domo panu, że stronuietwa i ich naczelnicy 
jedni po drugich stali na czele rządu. Ser- 
rano niezdolnym jest do dowództwa i do 
rządzenia Sagasta jest do niczego. Zorilla, 
gdyby powrócił, naraziłby się na zawziętą 
opozycyę.. Espartero stał się mumią, Pavia 
jest bez tradycyj, Coucha zginął. Morionos, 
Campos, Blancos, Lamos, są to hominesnovi 
a do tego improwizowani. Hiszpanię czeka 
sm utna przyszłość.

Nie sądzę, by karlistom  tryum f przy­
szedł z łatwością. Przeszkadza im lenistwo 
kleru, który się nie oświadcza stanowczo, 
i opór antikatolików; lecz rzecz widoczna, 
że karliści 3ą lepiej zorganizowani i dowo­
dzeni niż arm ia regularna. Zdaniem mojem 
będzie Hiszpania za la t dwa karlistowską 
albo przynajmniej w mocy karlistów. Ro­
bię jednak wyjątek. Być może, że obce 
mocarstwo wmięsza się do walki; lecz ja ­
kąż korzyść miałoby z tego? Znaczyłoby 
to tylko wszczyuać nową wojnę. Hiszpanie 
nie ścierpią żadnego cudzoziemca.

Nie mogę Panu nic więcej powie­
dzieć. Pojmisz Pan, że przeszłość moja na­
kazuje mi mieć pewne względy, które łatwo 
uznać potrafisz".

Manifest Dorregaraya 
do narodów cywilizowanych.

Nie na podstawie zupełnego prawa, jakie 
zwycięztwo mi daje, lecz na zasadzie naj­
świętszego ze wszystkich praw, prawa spra­
wiedliwości , podnoszę dzisiaj głos wobec 
Hiszpanii, wobec Europy, wobec całego cy­
wilizowanego św iata , aby obwieścić posta­
nowienie , które powziąć m usiałem , które 
bezwątpienia jes t przykre, lecz słuszne i 
konieczne.

Jako podpalaczy rozstrzelano w Abar- 
zuza , V illatuerta i Zurucain w obec dym ią­
cych jeszcze zgliszcz, każdego dziesiątego 
z pomiędzy jeńców, wziętych w ostatniej 
bitwie, k tóra tak  zaszczytną dla wojsk kró­
lewskich, tak  zgubną była dla rewolucyi. 
Gdy w lipcu 1869, kilka prowincyj hiszpań­
skich chwyciło za broń w interesie naszego 
ukochanego króla Don Carlosa VII. (które­
go, oby Bóg ochran iał!) wydał rząd prowizo­
ryczny, opanowawszy władzę w drodze ro ­
koszu , rozkaz z m inisterstw a wojny, kiero­
wanego wówczas przez Don Juana Prima, 
rozkaz podpisany przez podsekretarza s ta ­
nu Sancheza Bregua, którym polecono wszy­
stkim  komendantom oddziałów wojsk , aby 
każdego, z bronią w ręku schwytanego „zło­
czyńcę" bezzwłocznie rozstrzeliwali. Mówiąc 
o złoczyńcach , miano na myśli Karlistów, 
czego dowodem są barbarzyńskie egzekucye 
w monte Alegre, Ig lesuala , i Val de Cove- 
ro. Rząd madrycki nakazał te rzezie a ofi­
cerowie Casalis Canseco i Centeno, którzy 
je wykonali, zostali bezzwłocznie w randze 
posunięci i zrobili świetną karyerę. Ówcze­
śni dowódzcy Karlistów, między innymi czci­
godny Lalanzategui wydali ze swej strony 
rozkaz stanowczy, aby broni używać tylko 
w razie koniecznej obrony, i płacić wszyst­
kie podatki municypalne. Wydali oni także 
inne nader ludzkie i rycerskie rozporządze­
nia , które prawie naiwnością trącą.

Znany jest powszechnie bezczelny pod- 
st§Pi jakiego rząd m adrycki w rok później 
użył przeciw Karlistom, aby kilku z nich
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dostać w swoje ręce. Pułkownik Escodo, 
który czyn ten spełnił, został za to w yna­
grodzony i posunięty w randze. Wszyscy 
również wiedzą o niegodnej zasadzce, jaką 
szef wojskowy w Carretero w Cordoyie za­
stawił na kilku podwładnych oficerów, za­
praszając ich do zbuntowania kilku koin- 
panij na rzecz króla. Gdy uwierzywszy jego 
słowom, stanęli na miejscu uinówionem, 
kazał ich bezzwłocznie rozstrzelać. Awan­
sował za to.

W r. 1872 kazał podpułkownik Corti- 
jo w prowincyi Toledo zamordować czter­
dziestu kilku Karlistów, nie pozostawiwszy 
im nawet czasu na spowiedź; otrzym ał w 
nagrodę za to awans w drodze telegraficznej. 
Ten sam Cortijo, obecnie brygadyer, pastwił 
się w sposób okrutny nad naszymi rannymi 
w Santurce. Dwóch komendantów gwardyi 
cywilnej Cappa i Perruca, awansowali w ta- 
kiż sam skandaliczny sposób za to, że w 
Burgos zamordowali dwóch spokojnych Kar 
listów, jedynie za ich sposób myślenia.

W podobny sposób postępują w całej 
Hiszpanii z naszą prasą, z naszemi resur­
sami, z naszemi komitetami wyborczemu 
Zamordowano mnóstwo księży, kościoły prze­
mieniono na sale do tańców a po części 
użyto na jeszcze ohydniejsze ce le ; a dzieje 
się to ciągle, od czasu t. z. rewolucyi wrze­
śniowej aż po dzień dzisiejszy.

Daremnie trzymaliśmy się w granicach 
nakazanych prawem ludzkości, daremnie za­
branialiśmy u siebie wszelkich egzekucyj, 
daremnie ograniczaliśmy się na rozbrojeniu, 
naszych luźnych jeńców, których potem wy- 
puszezaliśm na wolność, żołnierzy bezwa­
runkowo, oficerów na słowo, że przeciw nam 
walczyć nie będą; (słowa tego nigdy nie 
dotrzymali) daremnie pielęgnowaliśmy ich 
rannych. Z tą  samą troskliwością, jak  n a­
szych własnych, podobnie jak  to czynimy 
teraz z 400 rannymi, których na pobojowi­
sku ostatniem znaleźliśmy —  wszystko na­
daremnie. Nasi przeciwnicy m ordują jeńców, 
albo wysełają ich do Kuby, postępując 
z nimi ta k , że śmierć jest niezawodna.

Rząd madrycki i wszyscy ci jenerało­
wie, których przeciw nam wysłano, nie do ­
trzym ali nigdy danego słowa, nie szanowali 
nigdy traktatów , zawartych z nami. Za to, 
że przerwaliśmy linie kolejowe i telegraficzne, 
co w wojnie każda strona czyni i co czynić 
wolno, ponieważ są one ważnym środkiem 
prowadzenia wojny zarzucono nas obelżywemi 
przezwiskami. Zay/arliśmy więc z nieprzyja­
cielem trak ta t neutralności w interesie obrotu 
publicznego, a już nazajutrz po zawarciu 
tego trak ta tu  przewoził nieprzyjacielski wódz 
naczelny temt samemi kolejami swój mate- 
ryał, swych żołnierzy i wszystko, co mu było 
potrzebnem do prowadzenia wojny, chociaż 
trak ta t wyraźnie zastrzegał, że to ma być 
wyłączonem z przewozu. Zażądano od nas 
wymiany jeńców; zgodziliśmy się na to, 
lecz prawie zawsze byliśmy oszukiwani, 
gdyż z wziętych w niewolę Karlistów rzadko 
który wydany nam został napowrót.

Do tego wszystkiego dodać należy 
kradzieże, morderstwa, gwałcenie kobiet i 
podpalanie wszędzie, dokąd wtargnęła ko ­
lumna nieprzjjacielska, chociaż ludność ca ł­
kiem spokojnie w obec niej się zachowy­
wała.

Podczas zaszczytnej bitwy pod Vella- 
buela spaliła arm ia Lomy i Morioneza p ra ­
wie do szczętu miasto Oyarzun i przeszło 
50 zagród włościańskich w około Tolosy. 
W Asteazu i innych miejscowościach posu­
wali ohydę do tego stopnia, że każdej ku­
pie żołdaków przydzielali jedną z kobiet, 
które schwytali w tych miejscowościach.

Pod Bilbao postępowała tak samo tak 
zwana arm ia oswobodzenia; a ua domiar 
hańby wydał naczelny wódz rozkaz dzien­
ny, w którym zakazał tego bezeceństwa 
wtedy, gdy już wszystko w około było spa­
lone i zgwałcone. Mimo to ponowiły się te 
okropności zaraz potem w Villareal w Ala- 
wie

Gdy następnie Goncha zabierał się do 
zdobycia Estelli, oświadczył w krótkiej a 
pełnej pychy przemowie, mianej do muui- 
cypaluości i duchowieństwa Ladosy, że w 
Nawarze prowadzić będzie wojnę na śmierć, 
i że zniszczy nie tylko armię królewską, 
lecz także cały kraj, w którym stoi. I rze­
czywiście, zaledwie rozpoczęła się wałka, 
zaczęli żołnierze Concby podpalać domy i 
dopuszczać się innych zbrodni, któryebby 
wstydzili się dzicy Cichego Oceanu i Afryki.

Spalili kilka domów w V illatuerta Z u­
rucain i Zabal, w wielu z tych domów spło­
nęli mieszkańcy. W Abarzuza spalono w 
ten sposób przeszło 70 domów; piękne to 
miasto je s t teraz kupą gruzów.

Żołnierze Concby byli do tego stop­
nia rozbestwieni, że ująwszy pięciu ludzi, 
zaraz na nich strzelali, a niedobitych żyw­
cem rzucali w płom ienie.

Takich okropności obojętnie znosić 
nie mogliśmy; musieliśmy zdecydować się 
na repressalia, aby skłonić nieprzyjaciela do 
innnego postępowania na przyszłość. Dziś 
rozstrzelaliśm y tylko dziesiątą część zbrod­
niarzy; na przyszłość los ten spotka wszyst­

kich. Odtąd nie będzie u nas miejsca dla 
tej hordy dzikich bestyj; dla tych podpala­
czy, morderców i gwałcicieli nie będziemy 
mieli litości.

Nasi nieprzyjaciele powinni zrozumieć
0 co nam chodzi; my nie uważamy repre- 
saliów przeciw uczciwym żołnierzom, t r a ­
cimy tylko morderców i podpalaczy, zło­
dziejów i bandytów, którzy przychodzą tu, 
aby gwałcić dziewczęta nasze, niszczyć i 
hańbić Hiszpanię. Dajemy jednak zapewnie­
nie, że powrócimy do dawnego postępowa­
nia , skoro tylko nieprzyjaciel zmieni 
swoje.

Król nasz z pomocą Bożą osiędzie na 
tronie mimo wszystkich trudności, jakie 
spotyka w drodze. Armia królewska, która 
mu drogę toruje traktować będzie nieprzy­
jaciół ze znaną szlachetuością, dopóki nie 
dopuszczą się zbrodni. Jeżeli jednak arm ia 
nasza spotka nędzników i wyrzutków, po­
stępować będzie z nimi z bezwzględną su­
rowością. Lwa pokonywać będzie w uczci­
wej walce, lecz jadowitą żmiję zgniatać i 
deptać wszędzie i wszelkiemi środkami.

Nasi ochotnicy mają prawo żądać o- 
demnie, aby ofiarność ich nie była bezo­
wocną, a waleczność nie sta ła  się przed­
miotem szyderstwa; nasz lud ma prawo 
żądać, abym bronił jego życia i mienia,
1 abym nie puszczał bezkarnie tych, któ­
rzy na karę załugują. Przed kilku dniami 
jeszcze proponowałem nieprzyjacielowi aby 
wybierał, nie między pokojem a wojną, 
lecz między wojną ludzką i godną cywiliza- 
cyi katolickiej a okrutną walką według 
prawa natury. Nie chciał pierwszej, n iech ­
że ma drugą Jeżeli będą walczyli z nami 
na sposób dzikich ludzi, nie oddamy im 
wprawdzie wet za wet, ponieważ religia 
i honor zabraniają nam tego, lecz nadamy 
wojnie charakter surowej sprawiedliwości.

E s t e 11 a , 30. czerwca 1874. Jenerał 
porucznik i szef sztabu jeneralnego

Antoni Dorregaray.

K R O N i K A .

=  K s i ą ż e  S a p ie h a  i  lir.
A u g u s t  Ł o ś  złożyli mandaty poselskie.

— Posiedzenie R ad y m iejskiej od ­
będzie się we czwartek dnia 1S. hpca 1874. z 
uderzeniem godziny 6. wieczorem w sali ratu­
szowej. Na porządku dziennym : 1) a) Projekt 
zmiany czyszczenia kloak we Lwowie, b) Spra­
wa względem oddania w przedsiębiorstwo robót 
brukarskich. — Sprawozd. p. radny Wierzbic­
ki. 2) Wniosek o zaniechanie rozszerzenia o- 
świetlenia gazowego. — Sprawozd. pun radny 
Gostkowski. 3) Prośba p. Zygmunta Riclit- 
manna o przyjęcie do gminy i nadanie prawa 
obywatelstwa miejskiego. —  Sprawozd. p. rad­
ny Dr. Jekeles. 4) a. Rezygnaoya syndyka 
miejskiego p. Dr. Kornela Hofmana, b. Wniosek
0 ustanowienie ryczałtowego na fiakry dla 
fizyka miejskiego. Sprawozdawca pan radny 
Starkel.

=  K r w a w e g o  z a j ś c ia  sceną była wieś 
Torskie w Zaleszczyckiem Telegrafują nam 
ztamtąd, że z powodu egzekucyi za drogę, da. 
13. b. m. mieszkańcy tej wsi stawili czynny i 
zuchwały opór władzy, a gdy żandarmi areszto • 
wali kilku gwałtowników, włościanie rzucili się 
na nich, usiłując odebrać uwięzionych Żandar­
mi musieli dać ognia. Dwóch włościan zostało 
ranionych. Siedmiu aresztowano i odstawiono 
do sądu.

— Zwycięzcą na torze p r a s k im
w wyścigu o nagrodę cesarską w kwocie 600  
dukatów, dnia 13. b. m. był koń chowu pol­
skiego p. Kaliksta Ochockiego „Protekcja". In­
ny koń p. Ochockiego „Marszałek" w tym sa ­
mym biegu stanął trzeci u mety.

— W y c ie c z k ę  d o  S t r y j a  urządza w 
przyszłą niedzielę, dnia 19. lipca tutejsze ka 
syno mieszczańskie osobnym pociągiem spacero­
wym. Wyjazd zdworca kolei Czerniowieckioj na­
stąpi o godzinie 12. minut 30 w południe, po- 
ciąg przybędzie do Stryja o godzinie 2. minut 
40 a powrót nastąpi tegoż duia wieczorem. W 
stryjBkim ogrodzie Miejskim prześlicznej „Ol­
szynie" urządzone będą tańce, gry towarzyskie
1 strzelanie do tarczy, o zmierzchu zaś spalo­
ne będą ognie sztuczne. Cały wspomniony ogród 
oświetlony będzie rzęsiście lampionami i ogniem 
bengalskim. Z pociągiem tym towarzyskim uda - 
je się ua miejsce zabawy jeana z tutejszych 
orkiestr pułkowych i tak podczas jazdy, jako- 
też przez cały czas zabawy przygrywać będzie 
najulubieńsze tańce i.sztuki. Postarano się tak­
że o dobrą restauracyę, napoje, cukiernię i u- 
sługę. Biletów jazdy na tę wycieczkę, wystawio­
nych na nazwisko, dostać można u marszałka 
kasyna mieszczańskiego, w aptece pod węgier­
ską koroną przy placu jBernardyńskim i w księ­
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta. Cena bile­
tu jazdy tam i z powrotem wraz z wstępem 
na miejsce zabawy od osoby 1 złr. 80 ct, W 
Stryju rozpocznie się zabawa o godz. 4. z po­
łudnia, mogą więc goście lwowscy przed tein 
jeszcze wziąć doskonalą kąpiel w rzece Stryj- 
skiej.
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—  D la  zwolenników dram atu mi­

łą będzie wiadomość, że dyrekcyi teatru nasze­
go powiodło się nareszcie zaangażować stało 
na pewien okres czasu dotychczasowego arty­
stę teatru miejskiego w Berlinie, p. Jana E d­
gara, który ostatniemi czasy w kilku występach 
gościnnych na scenie tutejszej złożył dowody 
pięknego taletu i artystycznej intaligeneyi i po­
zyskał żywą sympatyę lwowskiej publiczności. 
Najsłabszą stroną dramatu naszego od czasu 
wyjazdu p. Ladnowskiego był brak aktora do 
ról seryo charakterystycznych ; zaangażowaniem 
p. Edgara, który obejmie nadto rezyszeryę dra­
matu i tragedyi, wypełnioną została owa dotkli­
wa luka, i w nowym sezonie, który rozpocznie 
się z wrześniem możemy spodziewać się dobrych 
przedstawień dramatu i znacznego rozszerzenia 
w tym kierunku repertoaru. Zastrzegł sobie 
wprawdzie pan E., jak słyszeliśmy, iż poprze­
dnio rozwiązać musi w sposób legalny stosunek 
swój z teatrem Berlińskim, nie wątpimy jednak, 
że przy rzeczonej chęci pracowania nadal na 
scenie ojczystej przełamie wszelkie pod tym 
względem trudności.

* Śm iała  kradzież. Tej nocy niewia­
domy sprawca wyjął całe okno z chałupy wło­
ścianina Iwana Kaczora w Grzybowicach i wlazł­
szy do izby otworzył skrzynkę stojącą obok 
łóżka śpiącego właściciela i zabrał złożone w 
niej 105 zł. w banknotach, 6 sznurków korali w 
cenie 80 zł. i dwa kożuchy.

* Nieszczęśliwy wypadek. W ka­
mieniołomie p. Jędrzeja Webera na Pasiekach 
Łyczakowskich usunęła się dnia 13. b. m. wie­
czór część góry piaskowej i zasypała pracują­
cego samotnie pod tą górą wyrobnika Pańka 
Lucia, mającego lat 45. Ponieważ nikt nie spo­
strzegł tego wypadku, domyślono się o tern do­
piero na drugi dzień i wydobyto nieszczęśliwego 
wyrobnika już nieżywego z pod piasku.

*** Nieszczęśliwe wypadki. Kunę 
guuda Popielowa z Mszalnicy w starostwie Gry- 
bowskiem dnia 19. maja przechodząc przez 
rzekę Kamionkę, właśnie podówczas wezbraną, 
wpadła do wody i utonęła.

Dnia 23. czerwca w tejże samej rzeczce 
utonął przypadkowo wyrobnik ze wsi Kamionki 
Jan Tirolin, który pracował przy budowie ko 
lei żelaznej Tarnowsko Leluehowskiej. Nie 
szczęśliwy mógł liczyć lat 25 i był rodem z 
gminy Tiseh powiatu Kies w Tyrolu. Zwłoki 
wydobyte z wody pod Jamnicą pochowano w 
Nowym Sączu.

W obrębie gminy Tiudowa w starostwie 
Kossowskiera, dn. 26. czerwca włościanin Nyko- 
ła Deryczuk z Rostok spadł ze spławu do rze­
ki Czeremoszu i utonął Zwłok nieszczęśliwego 
nie znaleziono dotychczas 0  wypadku tym do­
niosła właściwemu starostwu żaudarmcrya, wsze­
lako zarządzone sprawdzenie tego doniesienia nie 
odniosło pewnego rezultatu.

Parobek dworski z Wyszatyc, w starostwie 
Przemyskiem, d. 5 b. m. utonął w Sanie kąpiąc 
się na głębinie.

Dnia 9. b. ra. utonął w Prucie pod Mi- 
kulińcami, w starostwie Śniatyńskiem , Josel 
Koutke, wyrobnik ze Śniatyna. Cierpiał na pa­
daczkę i zdaje się, że kiedy przechodził przez 
rzekę nawiedzony został tą chorobą.

Ilko Kapka, zarobnik z Kozowy, pracując 
dnia 10. b. m. przy budowie domu w Kozowie, 
w starostwie Brzeżańskiem, przez własną nieo­
strożność spadł ze zrębu tego domu na głowę 
tak nieszczęśliwie, że skutkiem odniesionego ska­
leczenia umarł d. 14. czerwca.

W Kopkach, majątku hr. Hompescha w 
starostwie Niskiem leśny dworski Szarzyński d. 
8. b. m. przy fantowanin za szkodę połową za­
strzelił przypadkowo brata szkodnika, I ana 
S/.ota. Wytoczono śledztwo karne.

P io r u n  nie może zejść teraz z po­
rządku dziennego kronikarza. Znów nam dono­
szą, że dnia G. b. m o godzinie 3. z południa 
w Sinkowie, w starostwie Zaleszczyekiem zapa­
lił piorun stajnię dworską i składy narzędzi 
ekonomicznych, w skutek czego pomimo ulewne­
go deszczu spłonął dach i owe narzędzia. Nie- 
ubezpieczona szkoda wynosi 3 ,000 zlr.

Zabójstw o. Dnia 11. b. m. pobe 
reżnik dworski Mikołaj Pawluk chciał zagrabić 
bydło włościan z Ostry, w starostwie Buczac- 
kiem, Wasyla Kędziora i Antoniego Pawłowa, 
paszące się nieprawnie w lesie dworskim. Po­
wstało z tąd szamotanie się między Pawlukiem 
a Pawłowem; wśród którego nabita strzelba po- 
bereżnika, którą tenże lufą naprzód miał prze- 
wieaoną przez ramię, wypalić miała przypad­
kowo, a nabój ugodził Pawłowa w serce i na 
miejscu go zabił. Zarządzono śledztwo sądowe 
dla sprawdzenia, kto i o ile ponosi winę w tyra 
wypadku.

P ożar. Z niesprawdzonej dotąd 
przyczyny wybuchł ogień w nocy z dnia 12go 
b. m. w szopie Pawła Jaśkiewicza z Skrzydlnej, 
w starostwie Limanowskiem i obrócił w perzy­
nę dom mieszkalny oraz stajnię i stodołę z na­
rzędziami gospodarskiemu Nieubezpieczona szko­
da wynosi 200 złr.

*** Zw łoki szesnastoletniej dziew­
czyny z sinemi znakami pod ziotrami, znale­
ziono dn. 11. b. m. w polu pod Loziuą, w sta­
rostwie Gródeckiem. Parobek Hryńko Zgałat 
z L-iziny przyznał się , iż dziewczynę tę koń- 
gęm kija uderzył parę razy w bok, gdy

dzila nim, poczem zaczęła ona uciekać polem, 
i nagle padła bez życia. Wytoczone śledztwo 
sprawdzi powody i okoliczności, jakie towarzy­
szyły tej zbrodni.

—  Nasva3na burza z silnemi grzmo­
tami i ulewnym deszczem dziś w nocy huczała 
przez godzinę przeszło nad naszem miastem, 
lecz rano znów się wypogodziło.

—  K opaln ie złota  i srebra na za­
chodnich kresach Ameryki , mianowicie wzdłuż 
wybrzeży Cichego oceanu, podług wykazów ze­
stawionych właśnie, dostarczyły w ciągu osta­
tnich 25 lat szlachetnego kruszcu wartości oko­
ło 4 miliardów z ł ,  gdyż 317 .000 .000  funtów 
szterlingów. Trzy czwarte z tej olbrzymiej cy­
fry przypada na samą Kalifornię.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

—  Akadem ia U m iejętności. D nia 
1 0 . b. m. odbyło  się w K rak o w ie  pod przew od- 
rńctw em  D yrek . D r. Józefa  K re rae ra  posiedzenie Wy­
dzia łu  historyczno-filozoficznego A kadem ii U m ie­
jętności, na  k tórem  czytano w dalszym  ciągu ro z ­
praw y sen a to ra  D ra. K . H oszow skiego i członka 
A kadem ii D ra Jo zafa ta  Z ielonackiego. P rz e d s ta ­
wiono także  W ydziałow i ro zp raw y  nadesłano  : 
„Gerros na Gerrach“ , przyczynek do pierw otnych 
dziejów  L itw y, na  osnow ie b ad ań  o Scytyi i Scy­
tach  H e ro d o ta : „Słupy Herkulesa na Dnieprze“ 
i p ro g ram  obszernie jszego dzie lą  : „Badania O
Scytyi i Scytach*. —  W ydział o d stąp ił te  prace 
do re fe ra tu  kom issyi h isto rycznej.

O rzeźbiarzu P olak u , W iktorze 
B rodzkim , p iszą z Rzym u do jed n eg o  z pism  w ar­
szaw skich :

N iespracow any nasz W ik to r B rodsk i zad z i­
wia tu tejszy  św ia t a rtystyczny  ilością, a p rzy - 
tem  doskonałością  coraz now ych litw orów  D zien­
niki rzym skie p e łn e  są opisów jeg o  pracow ni, 
na k tó rą  się zw raca ją  oczy całego R zym u. W ła­
ściw ością je s t  w ielkich ta len tów  nie ustaw ać  nigdy 
w podnoszeniu  się i doskonaleniu , w niem ożliwym  
dla m ierności ciągłym  po stęp ie  w górę. Oku p il­
nego badacza  u jść n ie m oże, ja k  ta le n t Brod/.kie- 
go c iągle m ężnieje, po tęguje  się, w zrasta , jak  
coraz w szechstronniej i zupełniej ow łada for­
mą, i ja k  bajeczny o rze ł Jow iszów  sw obo­
dnie bu ja  w pow ie trzu , chociaż c iężką b ry łę  gli­
ny śc iska w sw oich szponach. C oraz sriękśze wy­
kończenie sp o strzeg ać  się daje  w jego  postaciach , 
m arm ur m ięknie pod  jeg o  d łu tom  do aksam itnej 
m orb idezzy , s ta je  się  d rżącym  i czułym  ja k  idea l­
ne ciało dziew ic i bohaterów , p rzezroczyśc ie je  jak  
pow iew ny rąbek . W  lin iach  jeg o  nie rysu ją  się 
ju ż  tylko spadki nadprzyrodzonej piękności, cza- 
row ny n iebosk łon  ideału ; ale bieży  d rg an ie  życia, 
lin ia  zda się d rg a ć  ja k  s tru n a  w k tó rą  b ije  n ie­
w idzia lna  fala harm onii. W iadom o, ja k  tru d n o  sny­
cerstw u w kraczać w obręb  m alarstw a, przejm ow ać 
się jeg o  przym io tam i, p rzysw ajać  sobie w yraz ży­
cia, czucia, d u ch a , co bardziej od pendzla  niż od 
d łu ta  zależy. B ezw yrazow ość, ja k ą  spostrzegam y 
n a  sta ro ży tn y ch  n aw et posągach, n ie bywa zaw  
sze odcieniem  olim pijskiego spokoju i b eznam ię t- 
ności, lecz n ie jednokro tn ie  w ypływ a z n iepodobień i 
stw a, w jak iem  się a rty s ta  znajdow ał , p rzelan ia  
w łasnej duszy w m arm ur. N a śnieżnej jednosta jnej 
pow ierzchni m arm uru, gdzie n ie spo trzegasz  g ry  
św ia tła , b a rw  i cieniów , życie pozbaw ione p rz y ro ­
dzonych środków , za  pom ocą k tó ry ch  uzew nętrz­
n ia  się i czaru je , m usi w ystępow ać nago, joniusz 
skazany je s t  na  ciężkie zapasy  z tw ard ą  i m artw ą 
b ry łą , k tó rą  pokonać m usi , p rzen iknąć , ożywić, 
ro z ru szać  w je j tonie serce, zapa lić  św ia tło  m y­
śli na  je j czole, w zbudzić idealny w dzięk w jej 
ustach . Otóż B rodzki praw dziw ym  m istrzem  się 
okaza ł w dw óch niew ielkich posągach , p rz ed sta ­
w ia jących: pierwszą radość, drugi zaś pierwszą 
boleść. W pierw szym , m ałe pacholę  uw ieńczone 
w inoroślą w yskakuje, trzym ając  w koszulce św ieżo 
uszczkniouc w inogrona, w drug im  m ały  rybaczek  
Stojąc nad w odą i op iera jąc  się o sieci, k tó re  do­
p iero  co na  b rzeg  w y c ią g n ą ! , sciska w praw ej 
rączce rybę , a lew ą wznosi do góry. usiłu jąc  o- 
trząsnoó  ją  z ra k a , który  się jego  paluszka  ucze. 
p ił. R uch  i wyraz ud erza ją  sam odzielnością, n a tu ­
ra lnością, są is to tn ie  niezrów nane. K rzyk  i płacz 
dziecięcia, tak  m is te rn ie  m alują się na  jeg o  tw a­
rzy , iż dziwisz się niejako, że ich uchem  nie sły ­
szysz. D reszcz bolu p rzeb ieg a  po calem  tern cia ł­
ku tak  pulclinom  i m iękkiem , kurcz m uszkułów  i 
żył w ystępuje n a  zew nątrz, chociaż p e łn o ść  i o k rą ­
głość ksz ta łtó w  odgadyw ać ty lko  to żyły pozw ala, 
krew  p rzysp ieszonym  biegiem  k rąży  pod  m arm u ­
row ą pow ierzchn ią  ja k  pod skórą . O stry  ból i 
gw ałtow ny ruch, by  się od ra k a  uw olnić, c a łą  p o ­
s tać  unoszą w górę , i nad ają  je j lekkość ta k ą , że 
się zdaje, iż pacho lę  z postum entu  sw ego z es lo - 
czy, i gotu jeż już  objęcie, by  je  pochwycić i po- 
pieścić się  z tom  tak  pulchnem  ciałkiem , o trzeć  
łzy  jego  i nak łaść  m u łakoci w o tw arte  usta . Te 
dw a posążki B rodzk iego  są  w dzięczne, ja k  dwie 
strofy A nakreona  i w zięte  żywcem z n a tu ry , jak  
ono. Po lsk ie  d łu to  dorów nało  oryginalnością,, poe- 
zyą, g reck iem u sty lusow i, rzeźb iącem u w m owie 
bogów  przy  św ietle  helleńsk iego  H eliosa  uśm iechy 
i łzy, nie sta rze jące  się  p rzez  la t krocie.

—  W ielk i b an k iet artystyczny u rz ą ­
dza dn ia  2 1 . b. m . lo rd  m ajor Londynu. Z ap ro ­
szeni są  nań  wszyscy znakom itsi arty ści francuzcy, 
angielscy i be lg ijscy  w liczb ie  trzy s tu , tudzież  re -  
doktorow ie londyńscy i p re fek t Sekw any.

GOSPODARSTWO I HANDEL

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .
I jWó w , dnia 13. lipca 1874.

Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w  o t o s k i e j .

-f- W ostatnich ośmiu dniach m ieliś­
my dnie p o g o d n e  i c i e p ł e ,  co wpłynęło 
bardzo korzystnie na wegetacyę. Dnia 6. 
lipca spadł deszcz, pożądany dla gospoda- 
rzów i przyczynił się nie mało do poprą 
wy ziemiaków, tudzież paszy. S p r z ę t  
s i a n a  na równinach postępuje pod nader 
korzystnemi warunkami, wcale pomyślnie. 
S t a n  z a s i e w ó w  nie pozostawia zgoła 
nic do życzenia. Tylko na wyżynach pias- 
czystych dał się uczuć brak deszczu. Na 
tłustych gruntach wygląda pszenica wybor­
nie. Zyto popraY.ńło się znacznie. Zboże od- 
kwitło wśród najpomyślniejszych warunków, 
w skutek czego kłosy są pełne. Jarzyny i 
ziemiaki stoją doskonale. Doniesienia o s ta ­
nie zasiewów, których nie pomijamy obo­
jętnie, o ile one odnoszą się do Francyi i 
Niemiec, nie są już tak zgodnie pomyślne 
jak  przedtem; ceny zboża jednak nie spa­
dają tam  obecnie tak nagle, chociaż Anglia 
przechwala stan swoich zasiewów. W pań­
stwie niemieckiem uskarżają się na zły stan 
żyta. S t a n  d r ó g  jest przewyborny; to 
też żądania frachtowników są jeszcze ciągle 
bardzo umiarkowane. Za przewóz jednego 
worka zboża z Husiatyna do Tarnopola 
płacono 68 cent. a z Radziwiłowa do Bro 
dów 15 cent. Wieśniacy przewozili 12 cent­
narowe ładunki ze Lwowa do Żółkwi za 
opłatą 3 złr. W s t o s u n k a c h  r o b o t n i -  
k ó w tudzież w stosunkach wychodźtwa za­
znaczyć wypada fakt ważny, iż zarządy ko­
lejowe postarały się o w o l n y  od opłaty 
przewóz ubogich austryacko - węgierskich 
poddanych powracających z zagranicy, a o 
z n i ż o n ą  c e n ę  przewozu dla ubogich ob­
cokrajowców, zamierzających powrócić do 
swej ojczyzny. Mianowicie zgodziły się za­
rządy wszystkich austryacko - węgierskich 
colei żelaznych na to, ażeby niezamożnych 
obywateli monarchii austryacko - węgierskiej, 
powracających z zagranicy a zaopatrzonych 
w certyfikaty, przewożono b e z p ł a t n i e  
trzecią a względnie drugą klasą wagonów, 
obcokrajowcom zaś udzielano bilety po zni­
żonych cenach do wyjazdu Certyfikat słu­
żący austryakom  za legitymacyę, musi być 
wystawiony przez poselstwo, albo co naj­
mniej zawierać visum c. k. poselstwa. Nie­
zamożnym obcokrajowcom, powracającym do 
swej ojczyzny będą wydawane bilety dru 
giej lub trzeciej klasy po cenach zniżonych, 
skoro wykażą się pismem polecającem swe­
go poselstwa.

— D ochód k o lei K arola  Ludwika
wynosił od 28 czerwca do 4 lipca br. 303 .902  zł. 
22 et. w roku zeszłym 249,378 zł. 15 ct., od 1. 
stycznia do27 czerwca b. r. 6 ,368.332 zł. 87 ct. 
w roku zeszłym 4.362 ,235  zł. 49 ct, — Ra­
zem w roku bieżącym 6.672.235 zł. 09 ct. 
w roku zeszłym 4.611,613 zł. 44 ct. w. a.

Zamach na ks. Bismarcka.

0  zamachu ua ks. B ism arcka podaje 
Nordd. Allg. Ztg. następujące szczegóły: 
Dnia 13. lipca o godzinie po południu 
wyjechał książę Bismarck w królewskim 
powozie bawarskim z podwórza swego mie­
szkania, chcąc udać się dc kąpiel w sali­
nach. W chwili, gdy powóz jego skręcał 
koło domu, a książę podniósł rękę do odda­
nia ukłonu gościom kąpielow ym , strzelił 
pewien czeladnik bednarski rodem z okolicy 
Magdeburga, na księcia z pistoletu, podczas 
gdy równocześnie n isk a , podsadkowata 
„Pfaffenfigur“ podbiegła pod konie tak  , że 
jazda chwilowo wstrzymauą być musiała. 
Mieszkanie księcia położone jest na prawym 
brzegu rzeki Sa-Te, niedaleko mostu. Książę 
kazał zaraz nawrócić, wyskoczył z powozu 
i udał się zaraz do swego mieszkania. P u ­
bliczność była tak  osłupioną, wszystko to 
byio tak  dalece dziełem jednej chwili, że 
teraz dopiero puszczono się w pogoń za 
mordercą, podczas gdy na popu niestety nie 
zw.-ócono uwagi i pozwolono mu ulotnić się. 
(Jest już aresztow any; przyp. red. Nordd. 
Allg. Ztg.) Morderca biegł w stronę mostu, 
i v/padł prosto na b ra ta  znanego tenorzysty, 
Le lerera. Tenże wychodził właśnie z re 
stauracyi du  pont i słyszał w ystrzał; z a ­
trzym ał też uciekającego ło tra, który bronił 
się rozpaczliwie, kąsał pana Lederera i o 
mai go nie pozbawił życia. Nadbiegło kilka 
osób i uwolniło p. Lederera z rąk  draba, 
który okładany kijami i pięściami, przez 
lud zaprowadzony, a właściwie zawleczony 
został do więzienia. Aresztowano wkrótce 
potem także pewne podejrzane indywiduum, 
które o godz. 2 odjechać chciało koleją i 
miotało obelgi na ks. Bismarcka,

Kula drasnęła księcia lekko w miejsce, 
gdzie właściwa ręka łączy się z ram ieniem ; 
Książę pokazał się natychm iast po kilkakroć 
w oknie, witany niezliczonemi okrzykami 
przez ludność. Rana nabrzm iała i uszło 
krwi cokolwiek; nie przeszkadzała jednak 
swobodnemu poruszaniu palców."

Nastąpiły potem owacye, o których 
doniósł telegram. Podajemy przemowę jaką 
miał ks. Bismarck z balkonu podczas sere­
nady wieczór tegoż dnia wyprawionej:

_ „Panowie! Dziękuję Wam za wasze 
współczucie, podziękujcie jednak ze mną 
Bogu, że ręka jego tak  widocznie mię o- 
chrouiła. Nie przystoi mi mówić, choćby 
jedno słowo więcej o tej rzeczy; oddana 
ona sędziemu do wyroku. Tyle jednak mo­
gę zaprawdę powiedzieć, że cios przeciw 
mnie wymierzony, nie w osobę moją godził, 
lecz w sprawę, której poświęciłem życie, 
sprawę jedności i wolności Niemiec. A 
choćbym też musiał umrzeć dla tej wielkiej 
sprawy, cóżby innego stało się, jak  to co 
spotkało tysiące naszych rodaków, którzy 
przed trzem a laty  przelali krew i oddali 
życie na polu bitew? Wielkie jednak dzie­
ło, które słabemi siłam i memi wznieść do­
pomogłem, nie zginie takiemi środkami, 
jak ten, od którego mię Bóg łaskawie u- 
strzegł; wykończonem ono będzie siłą zjed­
noczonego ludu niemieckiego. W tej n a ­
dziei proszę W as: wznieście ze mną okrzyk 
na cześć zjednoczonego ludu niemieckiego 
i sprzymierzonych książą t!11

OSTATNIA POCZTA.

O przyjeździe i pobycie cesarza au- 
stryackiego i niemieckiego w Ischl donoszą 
telegram y:

Cesarze Franciszek Józef i Wilhelm 
przybyli 14. b m. o godzinie 23/4. Cesarze- 
wicz Rudolf był w mundurze pruskim, och­
m istrze ks. Iiobeulobe i bar. Nopcsa wraz 
z orszakiem oczekiwali obu Cesarzów w ho­
telu Cesarzowej Elżbiety, który ustrojony 
był w kwiaty i chorągwie. Cesarz Niemie­
cki, wprowadzony przez Cesarza Franciszka 
Józefa i Cesarzewicza do pokoi, przyjmowa­
ny tam był przez br. Wimpffena i jego żo­
nę. Niezmierny tłum  ludu, mimo wielkiego 
upału, zgromadził się od dawna do koła 
hotelu i w pobocznych ulicach, z uszanowa­
niem i spokojem czekając przyjazdu m o­
narchów. W wycieczce do młyna w Gosau 
wzięła także udział Cesarzowa. Przejażdżka 
po jeziorze Hallstadzkiem rozciągnęła się 
do Obertraun. Wieczorem grała przed hote­
lem cesarzowej Elżbiety muzyka wojskowa. 
Na szczytach gór płonęły ognie.

Du. 15. b. m. rano Cesarz Austryacki 
oddał wizytę Cesarzowi Niemieckiemu w 
hotelu. Odwiedziny trw ały  pół godziny.

Ze wszystkich stron sypią się powin­
szowania ks. B i s m a r c k o w i .  Cesarz Wil­
helm i król Ludwik Bawarski zaraz z Mo­
nachium przesłali mu telegrafem  swoje ży­
czenia a nadto Cesarz wysłał jednego z 
członków swego o rszaku , aby mu złożył 
życzenia od Cesarza. Po całych Niemczech 
robią przygotowania obchodu ocalenia B is­
marcka. Partya narodowa chce obchodem 
tym naznaczyć coś więcej niż ocalenie mi­
nistra, bo ocalenie idei jedności niemieckiej, 
w jego osobie reprezentowanej.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  odrzu­
ciło 16. lipca podatek od soli 362 głosami 
przeciw 256. Nie wiadomo jeszcze, czy m i­
nister skarbu M a g n e  podał się do dym isji.

Dzienniki londyńskie mówią o zam a­
chu w Kissingen na ks. Bismarcka. Times, 
Hour, Daily Telegraph, Daily News wyrażają 
radość swoją z ocalenia jego, i jednozgodnie 
twierdzą, że jeźliby zamach ten wyszedł ze 
strony ultram ontańskiej, wzmogłoby się roz­
jątrzenie ludu, a nawet wielu ultramontanów 
i protestantów konserwatywnych oraz libe­
rałów, którzy w skutku nowych ustaw ko­
ścielnych stali w opozycyi, musiałoby zmie­
nić zdanie swoje.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

Ł i s l ł o ,  16. Lipca. Wielki pożar w 
Ustrzykach. Miasto zniszczone. (Jak się w 
tej chwili dowiadujemy, Namiestnictwo wy­
słało 3 0 0  zł. na doraźne wsparcie pogo­
rzelców P r z y p . red).

t s c l i l ,  16. Lipca. Cesarz niemiec­
ki odjechał. Obaj monarchowie pożegnali 
się serdecznem uściśnięciem. Cesarz au­
stryacki i arcyksiążę następca tronu towa­
rzyszyli cesarzowi Wilhelmowi aż do po­
wozu, ubrani w uniformy pruskie.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński,
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Ceny targowe z m iesiąca  C zerw ca 1874.
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Mec pszenicy . * . 5 _ 5 25 4 50 6 — 7 50
n żyta ........................ b ao 3 — 2 50 3 — 5 —
r lęcznnem a . • 2 40 2140 2 2 20 4 50
,  owsa ■ • 2 — 1 90 1 60 2 — 2 75
„ g rochu  . . . . h 80 3 3 0 — 3 — 4 50
„ h reczk i . . . . 4 — 3 20 3 3.20 — —
„ kuku ru d zy  . . 4 — 3 20 3 — 3 20 — —
„ zicraiaków — 65 — 70 — 80 —75 120

C etn ar siana . . . . 1 60 1 50 — — — — — —
Si-g drzew a tw ard eg o 13 — 12 — 9 — 7 50 7 50

„ „ m iękkiego — — 8 7 50 5 5 50
F u n t m ięsa wołowego — 17 18 — 16 — 18 — 18
R obotn ik  bez w ik tu  . — 45 66 30 35 '

”

  W y k a z  osób zm a r ły c h  od 1. do 10.
L ip ca  1874. 1. K onafka H elena, 1. 80, w ieśniaczka, 
na  zan ik  schyłkow y. 2. Ja s iń sk i K azim ierz , 1. 
uczeń  3. klasy ludow ej, n a  odrg. 3. F lo rek  K am illa, 
1- 1V2> córka  dozorcy wozów przy kolei, na kur. 4. 
K e lle r’W ojciech, 1. 10, syn zarobn icy , na  odrę . 5. 
M argulies H aja Bas he , 1. 9, có rk a  dom okrążcy, na 
ospę. ti. T łuszczak, Ję d rz e j, 1 69, zarobnik , na
w odną puchlinę . 7. H ołodyszyn K aro lina , 1. 54, za- 
ro b n iea , n a  zapalenie p łuc. 8. JMisky Józefa, 1. 34, 
żona em ery t, sekret, skarbu , na  g ru ź licę  p luc. 9. 
D am m  Jęd rze j 1. 36, fu rm an , n a  w ycieńczenie  sił. 
10. K abar M ichalina, 1. s/12, córka ch a łu p n ik a , na  
ospę. 11. Spang  M arya, 1. 25, ko lon istka , na  ra k a  
m acicy. 12. Z a łu sk i K asper, 1. 54, sługa, na wadę 
sercow ą. 13. S ilberste in  H erach Feiwe'1, 1. 44, za­
robn ik , n a  zgorzelinę. 14. J u n g b la tt  A nna, 1. 71,

wdow a po cieśli sa lin a rn ., na  porażen ie . 15. Dole- 
żay R ozalia, 1. 55, zarobnica , n a  tyfus. 16. T e rle ­
cka O lga, 1. 18, córka c. k. radcy  sądu, na  suchoty. 
17. Sylbk M arya, 1. 83, żona woźnego, właśc. realn . 
na u w iąd  schyłkowy. 18. B erezow ski J a n ,  1. 72, 
w łaściciel dom u, n a  zapalenie  m ózgu. 19. R odako- 
w ska M arya, 1. 79, w dow a po adwokacie, n a  żó łta ­
czkę. 20. G ehler Z alle l, 1. 37, zarobn ik , na  g ru ź li­
cę płuc. 21. Pozorny M aciej, 1. 77, obyw atel m iasta  
i m a js te r  k raw ieck i, na  w odną puchlinę. 22. Zau- 
sner Sam uel, 1. 70, stręczyciel, na w odnicę. 23. Bo- 
raczek  P io 'r ,  1. 45, zecer d ru k a rs k i,  na choroby 
B rig tha . 24 W oźniak  M ichał, 1. 38, zecer d ru k a r­
ski, n a  suchoty  p łuc. 25. Kulczycka A gnieszka  1. 
53, z dom u ubogich , na  zan ik  schyłkowy. 26 Dre- 
n i w icz Pau lina , 1. 5, córka czeladnika kapelusz., 
na kur. 27 S toppel Józef, 1.76. kup iec  i obyw atel 
m. L ., n a  po rażen ie  mózgu. 28. B u rd ia ty ń sk i Adolf, 
1.33, cze ladn ik  sto larsk i, na gruźlicę p łuc. 29. P u liń - 
ski A nton i, 1. 77, w łaściciel realności, n a  żółtaczkę. 
30. W in ia rsk a  Jo an n a  P au lin a , 1. 1, córka cze ladn i­
ka sfo la rsk ., n a  odrę. 31. Suszyryba P io tr, 1. 38, 
dorożkarz , na d u r  plam isty . 32. P iaseck a  M a.ya , 
1. 60, żebraczka, n a  zauik  schyłkow y. 33. l lu b e r t  
R o b ert, 1. 37, nauczyciel p ryw atny , n a  suchoty . 34. 
Podgórsk i Ja n , 1. 76, z dom u ubogich , n a  u*  iąd  
schyłkowy. 35. Fedynyszyn A nastazya, 1. 3 7 , sługa, 
n a  krw iotok. 36. I lu rn a  D om icela, 1. l i / 4 n ieś lu ­
bne dziecko zarobn ., nu k u r. 37 Śm ietana Zofia, 
1- Vi2 , córka zarobnika, na ospę. 38. G rom adzińsk i 
M arceli, 1. 37, in ży n ie r kolei arcyks. A lb rech ta , n a  
m ocznicę 39. Ju d a  Krassel, 1. H /j. có rka  sługi p o ­
cztow ego, na  kur. 40. B leiclier Iz rae l B ajer, 1. 43, 
dozorca robotn ików , na  zaaum ę. 41. K reczm ar H e n ­
ry k , 1. 44, bez za trudn ien ia , na  pom ięszan ie  zmy­
słów. 42. Z akraw aoz A nton i, 1. 26, zaro b n ik , na 
m ocznicę. 43. M ałkowska A n ton ino , 1. 30, żona 
ap tek arza , na  gruźlicę  p łuc  i k iszek . 44. N ikolassy 
W ilhelm , 1. 75 c. k. kap itan  w  pensy i, na  suchoty. 
45 K aczora M arya, 1. 56, zarobn ica , n a  w odną p u ­
ch inę. 46. Sokołowski Ja n , 1. 66, zarobn ik , na  z a ­
p alen ie  nerek . 47. B orkowski K a ro l, 1. 33;l12, syn 
p ryw atnego  u rzędnika, n a  odrę . 48 A lte  A berbaeh 
B lum e, 1 44, żona h an d la rza , n a  g ruź licę  płuc. 49. 
G iler Jó ze f Salam on, 1. 65, h an d la rz , n a  nab rzm ie­
nie w ą tro b y . 50. I lau tz ig  A ron, 1. 76, zarobnik , na 
uw iąd  schyłkow y. 51. N euda Ja n , 1. 32, zarobn ik ,

na u top ien ie  się. 52. G rab S tan isław , 1. 24, zaro ­
bnik, na  u top ien ie  się. 53. T ru ch  Ja n , 1. lV i 2> dzie­
cko g ra jz le ra , n a  kur.

1’ rjiyjecłiall *1© L w u k u

D nia 15. L ipca  

H otel E u rop ejsk i.
P p . książę A dam  P o n ińsk i, obyw., z G ródka. 

— R odakow ski, gen era ł, z W ie d n ia .— M arian  Kali- 
n iek i, ro tm ., z T yśm ienicy. —  H en ry k  B ogucki, 
obyw., z B olechow a. — T ad . Chrząszcz, z Słow ity.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Ignacy  K raus, no tar., z Sokala. — F e lix  

R aciborski, obyw., z Zam ojsca.

H o te l W a rsza w sk i :
P . A lfred  R zepliński, naczeln ik  sądu  p o w ia t, 

z Oleska.
Pod białym  k on iem :

P . A n to n i M ozarow ski, obyw., z H ohołow a.

H o t e l  Ż  o i ż  & :
P p . F ra n c isze k  h r. Kom orowski, obyw., z Lu- 

czyc. — Pischof, ra d ca  dw oru, z W iednia. — Józef 
Schneid , pry. z W iednia. — Jó ze f B oehenski, obyw., 
z Muzy Iowa. —  K arol B rzozow ski, obyw., z S tan i 
sławowa. — F e rd y n a n d  M otti, obyw., z B erdyczo­
wa. •— M arceli Z achariasiew icz , obyw., z W orono- 
wa. — A leksander Zaleski, obyw ., z Rossyi.

Hotel Kufena:
P p  A dolf B erg, k a p it. w pens., z L u b aczo ­

wa. — Ju lia n  K u liń sk i, porucz. obr. krajów , z Z ło ­
czowa

O d je c h n U  xe L w ew a ,
d n ia  i 5. L ipca

P p . R u d o lf G ubatta , do R aw y. — J a n  B ayer, 
pu łkow nik , do W iednia. — A ntoni K arpellus, kap., 
do Jaro sław ia . — W acław  B ra tk o w sk i, obyw ., na 
Podole. — W łodzim ierz  Czechowicz, do Po toka. — 
Narcyz M akowiecki, do K rakow a. —E d w ard  R adzie­
jow ski, obyw., do D itkow iec. — H ipo lit W in n ick i, 
do W iednia.

spostrxe£em &  m eteo r o lo g ic zn e .
z dnia 16 L ip c a  1874.

B arom etr 738'5mm. P sy ch ro m etr suchy 18 5°C 
P sychrom etr wilgotny 17'4°C. Prężność pary 14-1 
mm. W ilgoć 89°/o. Z achm urzen ie  7 W ia tr S2 
Ozon 7. Opad w m m . z osta tn ich  24 godzin  6'8m m .

P o c ią g i  k o le j o w e : 
P rzych od zą:

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min. rano; z Czerniowiec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz, 45 min. rano.

O dcliodzą:

do Krakowa: o 5. godz. 5 min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11 . godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6 . godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
12 . godz. w południe, 10 . godz. w nocy i 6 . 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8 . godz. 20 min. po 
południu.

Z P odzam cza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 
11. godz. 32 min. w nocy i 12. godz. 26 min. 
w południe.

(Nadesłane). 
W szystkim  clioiym  przy­
wraca siłę i zdrowie kez le ­
karstw i kosztów wyborna

R E V A L E S C I E R E
du B arry  z Ł ou d ju n .
Od 26 la t żad n a  choroba niem oże się oprzeć 

delikatnej Ileralesciere du B arry, k tó ra  u  dorosłych 
i u dzieci usuw a bez leków i kosztow  w szystkie 
c ie rp ien ia  żołądkow e, nerw ow e, piersiow e, płucow e, 
choroby w ątroby , gruczołów , b łon  śluzowych, odde­
chowe, pecherza , n e rek , g ruźlicę , suchoty , dychaw i­

cę, kaszel, n iestraw ność, z a tk an ie , rozw olnienie, 
bezsenność, osłabienie, hem oro idy , w odną p u ch linę , 
febrę, zaw rót głowy, uderzenia, szum w uszach, n u ­
dności i w ym ioty n aw et w śród c iąży  d iabe tes, m e­
lancholię, chudnięoie, reum atyzm , gościec ib lad aez lię

W yciąg  z 80.000 św iadectw  o wyleczonych ch o ­
ro bach , któro  oparły  się w szelkim  lekarstw om  , a 
m iędzy tem  certyfikaty p rofesora D ra. W u rzera , radcy  
m edycynalnego D ra. A ngelsteina, D ra . Shoreland, Dr. 
C am pbell, p rofesora  Dra. Dede, D ra. U re, h r. Ca- 
s tle s tu a r t, m ark izy  de B rehan, k sięcia  Issenste in , 
h r. M ensdortr P ouilly  i w ielu innych  wysoko p o ło ­
żonych osób, p rzesy ła  się na  żądan ie  franco.

S k r ó c o n y  w y c i ą g  z  c e r t y f i k a t ó w .
L . 64210. M arkiza de B rehan  uleczona z sie­

dm io le tn ie j słabości w ątroby , bezsenności, d rżen ia  
chudnięcia  i h ipochondryk

L . 78109. W dow a p. Klemm  w D usseldorfie 
z d łu g o le tn ieg o  bo lu  g łow y i wym iotów .

L . 75877. F lo ry a n  K óller c. k. rządca  w o j­
skowy w W ie lk im  W arad y n ie  z k a ta ru  p łuc i g a rd ła , 
zaw rotu  g łow y i ciężkości na  p iersiach .

L . 75970. P . G abriel T eschner, słuchacz wyż­
szej szkoły handlow ej w W ied n iu  ze słabości p ie r ­
siowej i nerw ow ej rozw in ięte j w wysokim  stopniu .

L . 65715. P a n n a  de M ontlouis z n ies traw n o ­
ści, bezsenności i chudnięcia.

L . 76928. Br. Sigm o z dziesięcioletniego p o ­
rażen ia  rąk  i nóg.

Pożyw niejsza  n iż mięso oszczędza R evalescieie 
u  dorosłych i dzieci, 50 razy  cenę swoją na innych 
środkach  i  pożyw ieniu. W  puszkach  zaw ierających

f/a fu n ta  1 zł. 50 ct., 1 f. 2 zł. 50 e t., 2 f . 4 zł. 50 ct. 
5 f. 10 zł., 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. B iszkopty R e- 
yałesciere  w puszkach  po 2 zł. 50 c t , 4 zł. 50 ct., 
R evalesciere cliocolatee w tab liczkach  i proszkach  
na 12 filiżanek  1 zł. 50 ct., n a  24 filiżanek  2 zł. 
10 ct., na 48 filiżanek 4 zł. 50 c t., w proszkach  na 120 
filiżanek 10 zł. , z88 filiżanek 20 z ł. ,  576 filiżanek 
36 zł. M iejsca sprzedaży: B arry  du B a rry  et Gomp. 
w W iedniu , Wallfischgasse N r. 8. w e L w o w ie  u 
P io tra  M ik o la sch a , Z yg m u n ta  H ackera , 
L eo p o ld a  R o llen d era , P . W . K ró lik o w sk ie ­
g o  i J a k u b a  Jieisera , w  P rzem yślu  u E d , 
M achulskiego, w  D ro h o b yczu  a  L u d w ik a  
D o b rzg n ieck ieo g rów nież we w szystkich m iastach  
u  znanych apfekarzów  i kupców . Z W iednia u sk u ­
teczn ia  się p rzesy łka w różne strony  za zaliczką.

Cennik lwowskiej Izby haiidl. i przem. 
L w ów , d n ia  15. L ip ca  1874._________
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(2384 3 3) E  d  y  ls  t .

L. 29.420. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, że 
Fischel Ludmerer przeciw Mariem Zirl Zuer 
o extabulacyę obowiązku Walerego Ustrzy- 
ckiego zwrócenia rozmaitych przedmiotów: 
jako to, koni, krów, cieląt, bryczki, albo war 
tości tychże w sumie 250 zł. 51 kr. m. k. 
wedle Dom. 71 pag. 82 n. 16 on. intabulo 
wanego ze stanu biernego części realności 
pod 1. 5503/4 pod dniem 2 0 . Marca 1874 do 
L. 29.420 pozew wniósł i o pomoc sądową 
prosił, w skutek czego uchwałą z dnia dzi­
siejszego do ustnej rozprawy termin nadzień
3. Sierpnia 1874 o godz. 11. przed połu­
dniem wyznaczony został.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanej Ma 
riern Zirl Zuer i tejże spadkobierców jest 
nieznanem , a zatem c k. Sąd krajowy do 
zastępowania i na tychże koszta i szkodę 
tutejszego adwokata Dr. Berlinera z zastęp 
stwem adw. krajowego Dr. Manscba kurato­
rem ustanowił, z którym niniejsza sprawa 
wedle ustawy sądowej dla Galicyi przepisa­
nej przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwaną, aby w należytym czasie osobiście 
stanęła lub potrzebne tytuły prawne u sta­
nowionemu zastępcy udzieliła, lub innego 
zastęprę wybrała i sądowi oznajm iła, sło­
wem stosownych do obrony środków użyła, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sama 
sobie przypisać będzie musiała.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 6 . Czerwca 1874.

(2387 3 —3) O g ł o s z e n ie  k o n k u r s u .
L- 19,120. W celu obsadzenia opró­

żnionej posady sługi przy gabine.de fizykal­
nym Luiwersytetu krakowskiego rozpisuje się 
konkurs do 2 0 . Sierpnia b r.

Z powyższą posadą połączona jest p ła­
ca w rocznej kwocie 157 zł. 50 kr. jakoteż 
dodatek aktywalny w rocznej kwocie 39 zl. 
371/2 ct.

Nadto otrzyma sługa rzeczonego zakła­
du wynagrodzenie za liberie w rocznej kwo­
cie 21 zł w. a

Ubiegający się o powyższą posadę, za­
strzeżoną przedewszystkiem dla ukwalifiko- 
wanyeli podoficerów 0. k. armii winni wnieść 
podania, zaopatrzone dokumentami, wskaza- 
nemi w rozp. minister, z d. 12 Lipca i 872 
(D u. p. Nr. 98) w przeciągu terminu kon­
kursowego do c. k. Namiestnictwa we Lwo­
wie i wykazać, że władają językiem krajo­
wym i umieją czytać i pisać.

Pożądanym jest kandydat obznajomiony 
z rzemiosłem stolarskiem , tokarskiem lub 
ślusarskiem _

W razie braku ukwalifikowanych kan­
dydatów stanu wojskowego może być nada­
ną powyższa posada kandydatowi stanu cy­
wilnego.

Z e. k Namiestnictwa
Lwów dnia 30. Czerwca 1874.

(2432 1 -3 )  E  <| y  i t  1 .
L. 104 C k Sąd powiatowy w Wa­

dowicach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że w skutek rekwizycyi c, k.

Sądu krajowego w Krakowie z dnia 14 Pa­
ździernika 1873. 1. 15689 w drodze egzeku- 
cyi i prawomocnego nakazu płatniczego 
z dnia 12 . Kwietnia 1870 1. 7312, celem 
zaspokojenia resztującej sumy wekslowej p. 
Juliusza Izraelego w kwocie 145 złr. z pu. 
egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę real 
ności pod Nr. 65 sub rep. 47 w Radoczy 
położonej, do sukcesorów po Józefie G ra­
bowskim należącej, ciała tabularnego niesta- 
nowiącej, składającej się z chałupy, stodoły 
i 6 morgów 4 8 1Q  sążni gruntu ornego, 
na 720 złr. oszacowanej, w trzech terminach, 
a to 2 1 . Lipca, 2 0 . Sierpnia i 17. Września 
1874. zawsze o godzinie 10. zrana w sądzie 
tutejszym odbytą zostanie, i że realność 
ta  aż przy trzecim terminie niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

Ceną wywołania jest wartość szacun­
kowa 720 złr., licytaut ma złożyć wadyum 
72 złr. Resztę warunków licytacyjnych, 
protokół zastawniczego opisania i detaxicyi 
przejrzeć wolno w registraturze.

O czem się c. k. Urząd podatkowy 
w Wadowicach i Piotra Maciąga do rąk 
własnych, niewiadomych wierzycieli zaś, któ­
rzy by na tej realności prawo zastawu nabyli, 
niniejszym edyktem i przez kuratora dla 
nich w osobie p. adwokata Dr. Mecnarow- 
skiego w Wadowicach ustanowionego za­
wiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Wadowice, dnia 10. Czerwca 1874. 

(2379 1— 3) E  y  k  t .
L. 970. C. k. Sąd powiatowy w No-

[ wem Siole ogłasza niniejszem , że Bogumił 
Kopacz włościanin z Nowego S io ła , w 
skutek uchwały c. k Sądu obwodowego 
w Tarnopolu z dnia 23. Lutego 1874 L. 2173 
uznanym został za marnotrawcę i nadano 
mu kuratora w osobie Fedka Palamara.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowe Sioło dnia 3 Igo Marca 1874. 

(2364 1—3) E  d  y  k  f i
L. 7! 13. C. k. Sąd obwodowy w Sta­

nisławowie uwiadamia niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Henryka Biber, że Marya 
Katarzyna dw. im. Weigel, zamężna Biber 
na dniu 10 . Czerwca 1874 do 1. 7113 prze­
ciw niemu pozew o rozwiązanie, zawartych 
z nim na duiu 30. Stycznia 1855 ślubów 
małżeńskich, wniesła, — który uchwałą tu- 
sąilową z dnia 20 . Czerwca 1874 1. 71 13 do 
ustnego postępowania na dzień 1. Września 
1874 zadekretowany został.

Do z a s t ę p y wania nieobecnego pozwa­
nego mianował tutejszy c. k. Sąd obwodowy 
kuratorem adw. Dr. Tutaka z zastępstwem 
adw. Maramorosza, któremu pozew doręczono.

Używa się przeto nieobecnego pozwa­
nego, ażeby się przy powyższym terminie 
w tutejszym e. k. Sądzie obwodowym albo 
osobiście jawił, lub mianowanemu kuratoro­
wi swą informacyę udzielił, lub też innego 
zastępcę sobie obrał i Sąd tutejszy o tem 
uwiadomił, w przeciwnym bowiem razie złe 
skutki zauiechauia tego sam sobie przypisać 
będzie musiał.

Z c. k Sądu obwodowego.
Stanisławów duia 20. Czerwca 1874,
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(2399) Obwieszczenie.
L. 5216. Z powodu rozpisania wyborów uzupełniających dwóch posłów na Sejm 

krajowy z ciała wyborczego większych posiadłości byłych obwodów Rzeszowskiego i T ar­
nowskiego, ogłasza się niniejszym na podstawie §. 22. sejm. ord. wyb, listy wyborców 
w wzmiankowanych dwóch okręgach wyborczych z tern nadmienieniem, iż reklamacye 
mogą być wniesione do prezydyum namiestnictwa we Lwowie w przeciągu dni cżterna- 
stu licząc od dnia tego ogłoszenia.

Reklamacye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.
Pełnoletni współwłaściciele dóbr tabularnych uprawniających do wyboru w powyżej 

wzmiakowanych okręgach wyborczych, m ają w celu wydania karty legitymacyjnej prze­
dłożyć Staroście w miejscu odbyć się mającego wyboru pełnomocnictwo wystawione przez 
nich dla tego, którego do wyboru upoważnili.

Oraz wzywa się tycli do wyboru uprawnionych, którzy w kra u nie mieszkają, aże­
by o karty legitymacyjne zgłosili się u dotyczącego Starosty.

Uprawnieni do wyboru stale w kraju  zamieszkali otrzymają karty legitymacyjne 
wprost z urzędu.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11. Lipca 1874.

"W y k a z
posiadaczy dóbr tabularnych uprawnionych do wyboru posła do Sejmu krajowego 

w ciele wyborczem większych posiadłości okręgu wyborczego ;

R z e s z o w s k i e g o .

Imię i nazwisko wyborcy Nazwa tabularnej posiadłości

Imię i nazwisko wyborcy Nazwa tabularnej posiadłości

Berglas Mendel
Białkowskiej Kunegundy spadkobiercy 
Bieniaszewska A lbertyna, Antonina i E u­

genia 
Bilski Antoni
Birnbaum "Wolf
Błotnicki Teodor 
Bobrownicki Włodzimierz 
Borowska Zofia 
Bzowski Władysław 
Chrystyani - Grabieńsld Henryk 
Chmielowski Zygmunt i Magdalena Albina, 

dw im. Sochacka 
Dydyńskiego Antoniego fundacya 
Dąbscy Marya, Stanisław i Zofia 
Eule Samuel i spółka 
Fekondo Karolina 
Fedorowicz Stanisław, spadkobiercy 
Goldmann Mojżesz 
Gozdowicz Antoni 
Gumiński Ignacy, spadkobiercy 
Holzer Karol 
Hompesch Ferdynand 
Horoch Eustachy, br.
Horoch K alikst, br.

Horodyński Bogusław, masa spadkowa
Hoszowska Marya 
Humińska Izabela 
Jahl Amalia 
Jakubowski Józef, br.
Jabłoński Wacław 
Jędrzejowicz Edward 
Jędrzejowicz Helena 
Jędrzejowicz Henryk 
Jędrzejowicz Władysław, senior 
Jędrzejowicz Adam 
Jędrzejowicz Władysław, junior

Kellermann Antoni

Kellermann Edward

Krzyczkowski Zygmunt 
Kiński Eugeniusz
Komorowscy Emilia, Michalina, Władysław, 

Jan, Zofia i Józef 
Konopka Franciszek Xawery 
Kotarska Helena 
Kostheim Klemens 
Kostheim Aniela
Kozłowiecki Czesław
Łastaviecki Jan
Łastawiecki Antoni
Lempicki Hilary
Lewicki Henryk i Zuzanna
Macher Serafina i Dobrzańska Anna
Mniszek Jadwiga, hrab.
Niesiołowska Emilia, zamężna Malinowska

Prek Tadeusz 
Prek Stefan 
Przeworsk, probostwo 
Pogonowski Jan  
Politalski Stanisław 
Popiel Franciszek 
Potocki Alfred, hrabia

Puchalski Józef i Aleksandra 
Rej Władysław, hrabia

Rej Marya, hr.

Glinik charzewski 
Woliczba 
Wysoka

Motycze szlacheckie
Pysznica c. att. (Kły-ów, Olszowice , Sło­

miana, Studzieniec)
Lipnica - Dzikowiec 
Staromieście 
Świlcza
Pantalowice, część 
Bratkowice - Przybyszówka

Jawornik 
Godowa
Rudna wielka i mała 
Lubienia, Siedliska, Sołonka 
Białobrzegi, Rakszawa 
Krzeczowice, Bobrka 
Zabratówka 
Rakszawa
Matysówka, Zalesie 
Budy, Zabajka 
Łętownia i Rudnik c. a tt 
Chwałowice, Witkowice 

t Brzoza, Dąbrowa, Gorzałkowice, Sadowice, 
■j Wrzawy, Nadbrzezie 
j  Majdan zbydniowski, Radomyśl, Skowie- 
|  rzyn, Zbydniów 

Zagórze
Hadle, Widaczów, Sietesz
Medynia, Węgliska
Żukliu
Hermanowa
Dylęgówka
Błędowa, Nosówka
Jasionka
Hyżne
Trzebownisko z przyległ, i Nowawieś 
Pobitno, Załęże.

< Głogowiec, Gniewczyna, Gorzyce górne ,
J Gwizdów część, Jag ie ła , Tryńcza, Ubie- 
1 szyn, W ulka małkowa, ogryszkowa i Gro- 
[ dziska

Gwizdów, Grodzisko, miasteczko, i dolne 
Hadle, Kańczuga, miasteczko, Manasterz, 
Nieżatyce, Sieuleczka i Tarnawka 

Lutoryż
Nisko z przyległ.

Bojanów z przyległ
Zaleszany 
Połomyja 
Zalesie górzyckie 
Zarzycze

( Majdan z przyległ Rusinów i Wola rusi- 
( nowska

Chodakówka, M anasterz, Sietesz, część
Sietesz, część
Zyznów
Dąbrówka i Golce c. att.
Konieczkowa 
Przędzel c. att.
Jarocin c. att. Doinastawa, Kąty, Kutyły, 

Kurzyna wielka 
Sielec
Pantalowice, część
Gorliczyna część, Swiętoniowa, Ujezna 
Łopuszka mała, Siedleczka, część 
Hucisko, Przewrotne, Pogwizdów 
Kotowa Wola
Ł ą k a , Łukawiec , Palikówka , UTerliezka , 

Kraczkowa albigowska, Albigowa, Bieda- 
czów, Brzoza królewska i stanicka, Brzy­
ska W ola, Czarna, Dąbrówki, Dębina, 
Dębno, Gniewczyna, Jastrzębiec, Kury­
łówka, Dornbach, Krzem ienica, Leżajsk, 
Łańcut i t. p.

Baryczka
Markowizna, Mazury, Raniżów, Staniszew­

skie, Zielonka 
Kupno, Poręby kupieńskie, Widełka

Rzeszów, probostwo
Rośnowski Feliks
Rucki Konstanty, masa spadkowa
Rucki Stanisław
Rylski Leon
Schaffgotsche Antoni, hr.
Straszewski Henryk 
Scipio Karolina, hr.
Schindler Antoni Teodor, dw. im.

Sołtyk Józefa, hr.
Stojałowski Józef 
Skrzynecka Jadwiga 
Skrzyński Ignacy

Skrzyński Kajetan, spadkob.
Skrzyński Stanisław

Szymanowski Maurycy

Straszewski Wincenty i Władysław 
Tarnowski Jan , hr.

Trojacki Bruno 
Wallis Zofia, hr.
Wasilewska Karolina 
Weinberg Her z 
W iktor Franciszek 
Wodzicki Ludwik, hr.
Wojnarowski Franciszek, masa spadkowa 
Wolski N., spadkobiercy 
Wohlfeld Bernhard i Samuel 
Załuski Kajetan 
Zbyszewski Franciszek, Dr.

Barszczewicz Emila
Brand Henryk Antoni dw. im :
Berke Karol 
Bielańska Helena 
Bielańska Konstancya 
Bielański Władysław
Bieleń Kazimierz, Grabowski Jakób, Le- 

dwoń Walenty i Panek Szymon 
Bieńkowski Jan 
Błeszyński Klemens 
Brzeski Mieczysław Dr.
Brzeski Aleksander i Helena 
Bobrownicki Mieczysław 
Bobrowski Karol, hr.
Bobrowska Olimpia, hr.
Bobrowscy W łodzimierz i Felicya 
Bogusz Aleksander spadk 
Bugusz Feliks

Bogusz Józefa 
Broniewska Eleonora 
Brzozowski W aleryan 
Burzyńska Emeryka 
Buttermau Leib
Bobrownicka Marya i Ludwika z Bobro- 

wnickich Kaczkowska 
Charzewski Władysław 
Chrzanowska Anastazya 
Clirząstowski Roman i masa spadkowa 
Julii Chrząstowskiej 

Ciesielska Jadwiga 
Dzianot Ludwik 
Di am ant Hersz 
Dietl Józef Dr.
Dobrzyńska Wiktorya 
Dobrzyński Władysław

Dolańska Wanda 
Dolański Feliks

Diemonta Chrystyana spadkobiercy: K ata­
rzyna, Zacharyasz i Jan  Diemontowie, 
Paulina Gausneb czyli Tengnagel i Ka­
tarzyna Br. Itteosum 

Doliński Franciszek 
Dzwonkowski Edward 
EisenbacL Leopoldyna 
Freund Edward 
Fihauser Konstanty 
Garbaczyński Piotr 
Gawroński Mieczysław 
Geppert Władysław 
Gorajski Aleksander 
Gorajski Kazimierz 
Gorajski Stanisław 
Gorajski Władysław 
Gorlicer Marek i Weinberger Golde 
Br. Gostkowski Fłoryan 
Groman Józef

Ruska wieś
Urzejowice
Machoń, Ocice
Motycze poduchowne
N art nowy i stary
Chmielów, Cygany, Jadachy
Boguchwała
Łopuszka wielka
Krawce, Krzędka, Mokrzysżów, Sobów, 

Stale
Babice, Czudec, część, Zarzycze 
Korniaktów, część, Mikulice, Ostrów 
Krasne
Brzeżanka, Grodziska, Gbiska, G o d o ta , 

część, Łętownia, Strzyżów, Tropie 
Zwięczyca
Podzamcze, z przyległ., Drabinianka, Sta- 

roniwa dolna i górna czyli Wygnaniec 
Błędowa II., Borek nowy i stary, Brze- 

zówka, Łuka i Słocina 
Zgłobień i Wola zgłobieńska 
Dęba, Dzików, M iechocin, Sielec, Sobów, 
Stale, Tarnobrzeg, Trześń Wielowieś, Za- 

krzów, Zupawa 
Antoniów, Łapiszów, Orzechów 
Chmielnik
Czudec, Nowawieś, Wyrźne, Zaborów
Kraczkowa i Cierpisz
Gorzyce, Zalesie górzyckie
Biała, Budziwój, Hermanowa I., Tyczyn
Żarnowa
Siennów
Straszydle
Szklary
Kielnarowa

k a, z

Korzuchów 
Sadkowa góra 
Karwodrza 
Kobyle
Meszna szlachecka
Łaysce
Zdiary

Łęki i Pietrusza Wola 
Wadowice dolne 
Łączki brzeskie 
Łączki kucharskie
Jaworze górne, dolne, Dobrków II. część 
Pustków, Wola pustkowska, Męciowa 
Ruda, Zdziarzec, Dulcza mała, Radomyśl 
Parkosz
Lubacz, Brzezówka
Rzemień c. a tt. (Dobroniu, Rzemień, Rzo- 

chów) Biały bór, Osieka, Tuszyna 
Smarzowa
Lubcza, Dzwonowa II. część 
Łęki górne c. att.
Łęka
Szczepanowice część, Jodłówka 
Dobrków z przyległośc. Galęczyna, Złoto- 

rya, Zagrody i część Jaworze dolne 
Okoniu 

Gawrzyłowa część 
Burzyn

Przylęk część 
Lubla
Różanka dolna, Swoszówka
Rzuchowa
Łukowa
Klecie z przyległośriami, Bukowa, Kamie­

nica i Dąbie 
Jagodnik, Trzęsówka, Kossowy 
Baranów, Dymitrów mały i wielki Gołego 

wola, Skopanie, Suchorzów 
Część Szczepanowice i Lubcza

Nockowa
Gromnik
Pleśna
Brnik
Januszkowice
Mokrzec, Połomyja 
Słupiec 
Ziempniów 
Szebnie
Umieszcz, Gąsówka, Czeluścina 
Siedliska górne i dolne 
Łęczki i część Łęk 
Jastrzębka stara 
Bączal dolny
Kozubów, Ruda, Radgoszcz

"W y
posiadaczy dóbr tabularnych uprawionych do wyboru posła do Sejmu krajowego 

w ciele wyborczem , większych posiadłości okręgu wyborczego:

T a r n o w s k i e g o .

Imię i nazwisko wyborcy Nazwa tabularnej posiadłości
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Imię i nazwisko wyborcy

Grudziński Jan
Grzybowska Marya i Nowosielska Wilhel­

mina 
Ilacke Izrael 
Heer Ignacy 
Homolacz Kazimierz 
Hupka Karol
Hupka Jan masa spadkowa 
Husarze w ska Helena lir.

Jabłonowska E lżbieta lir.
Jakubowski Adam 
Jaworska Aniela 
Jastrzębski Emil
Jordan Adam Franciszek dw. im.
Jordan Andrzej i Ewelina 
Jordan Adolf 
Karmelici w Pilznie

Kemper Rudolf Jan 
Kiernicki Konstanty 
Kochanowska Helena 
Komarnicka Wiktorya 
Konopka Jan, br.

Konopka Leon br.
Kornhauser Mendel i Schmindling Boruch 
Kornhauser Mendel i Róża 
Kotarski Józef masa spadkowa 
Kotarski Stanisław

Kurdwanowska Marya 
LaDge Helena 
De Laveaux August 
Leiner Szymon 
Leuchter Hersz 
Lewartowski Aleksander 
Lewiecki Władysław 
Lisowiecki Antoni 
Lubkowska Karolina 
Lysek Aleksander
Macewicz Konstanty i małoletni współwła­

ściciele 
Maschler Jozua 
Meszyński Aleksander 
Miazga Aleksander 
Michałowski Władysław

Michałowski Roman 
Mieroszewska Julia 
Monderer Leib
Morawski Adam masa spadkowa 
Morska Stefania 
Morska Zofia 
Moszczeńska Julia hr.
Męcińska Helena

Nalepa Marya, Wojciech, Feliks, i Tymo­
teusz.

Nowiński Franciszek 
Nowotny Józef
Nowotny Józef W iktor dw. im i Władysław 
Oberlander Jan
Ossolińskich imienia zakład narodowy 
Ożaistowicz W incenty i Amalia 
Faliszewska Józefa masa spadkowa 
Pawłowska Marya
Pellegrini Józef, Władysław i Bronisław 

Rozwadowski 
Petrowicz Wincenty 
Piliński Konstanty

Piotrowski Gustaw Dr.
Pietrzycki Ludwik Dr.
Potuluicka Marya hr.
Pruszyńska Felicya 
Przylęcki Apol nary 
Przylęcki Stanisław 
Rapaport Józef
R apaport Hersz i Geschwind Mojżesz 
Ratler Helena 
Rej Mieczysław hr.
Rej Stanisław spadkobiercy 
Rieger Paweł

Rodecki Aleksander 
Rogalińska Marja 
Rogaliński Mieczysław 
Ro. awski Karol 
Rogojski Witold 
Romer Bronisław hr.

Romer Stanisław hr.
Romer Wanda Marya hr.
Romer Wilhelm hr.
Romer Zygmunt hr.
Rudawski Kazimierz
Romer Emilia hrab. spadkobiercy
Rutowski Klemens Dr. i Karolina
Rużycka Julia
Rylski Adolf
Sanguszko Paweł Książe
Strusiewicz Jan i Chmielowski Teofil
Szurek Stanisław
Schwanda Paulina
Stawiarski Seweryn
Sękowska Adela
Sękowski Aleksander

Nazwa tabularnej posiadłości

Wola żerakowska 
Malinie, Trześń

Gawrzyłowa II. część 
Broniszów
Ilkowice, Rudno i Sanoka 
Lubno szlacheckie 
Rzemień część, Niwiska 
Woła wadowicka część. Borki, Dąbrowica, 
Lęka szczucińska, Maniów, Swidrówka, 
Szczucin, Zabrodź, Załuże 

Kłycz, Zalipie 
Siekłówka górna 
Zelazówka 
Lowczówek 
Świebodzin, Klekowa 
Luszowice, Smyków wielki 
Błonie, Lukanowice
Lipiny c. att. Kozia wola, Będziny, Zającz- 

kowice, Lęki górne 
Szczepanowice część 
Frysztak, Glinik Pułaski 
Szerzyny
Strzegocice z Dulczówką, Bielowa i Pilzno 
Adamierz, Breń, Dąbrówki breńskie i go- 

rzyckie, Gorzyce, Gruszów mały 
Diament, Gorzyce, Janikowice, Sikorzyce 
Nagoszyn 
Pilzniówek 
Glinik polski
Kopytowa, Brzyska. Ujazd, Kłodowa, W o­

la żelechowska, Żelechów i Zalipie 
Rzędzianowice, Szydłowice 
Ostrów 
Osobnica 
Kiełków 
Lowczów 
Zimnowoda 
Przedbórz
Niegłowice z Bajkami 
Słupiec
Pogórska wola 
Glinik średni

Sieradza z Finkiem 
Breń, Dąbrówka, Kawęczyn 
Bączal górna II  część 
Borek wielki, mały, Cierpisz. Czarna, Do- 

rnałkow, Gnojnica, I wieżyce, Kozodrza 
Wilkowice 

Dobrzechów, Oparówka Wysoka 
Koszyce m.ałe, Zgłobice 
Zabłędza
Budzyń, Wampierzów Latoszyn, Odrzechowa 
Ryglice 
Brzeziny 
Zbyłtowska góra
Partyn cum a tt Lęg górny, średni i dol­

ny, Smyków, Laskowka, Chorążec 
Siemiechów

Piotrkowice
Nawsie kolaczyckie, Kołaczyce 
Kraj o wice, Wróblowa 
Sowina
Zgórsko z przyległośc. i t. p.
B czyście
Brzezówka, Lubzina 
Dąbrówka, Opacie
Tuchów, Brzozowa, Lubaszowa, Meszna

opacka 
Przybówka
Tarnowiec, Przybówka, Potakówka, Sad- 

kowa, Wroeanba
Chojnik
Dąbrówka wisłocka
Bobrowniki wielkie i małe, Dobczyce i t. p. 
Swięcany z przyległ.
Wolica i Wadowice 
Siekłówka dolna 
Żołków z Lichtarzem 
Giowaczowa, część I.
Nagnajów, Siedleszczany 
Przecław, Błonie, Podole, Wyłów 
Giowaczowa II. cięść Chotowa, Słupie 
Gorajow:ce. Brzyszczki, Glinik niemiecki, 
Hankówka, Kuezarowy, Ulaszowice 

Żurowa 
Grądy
Wulka grądzka 
Olpiny 
Sufnarowa
Borowa^ z K ataram i, Lipiny, Luszowice, 

Smyków wielki 
Biezdziatka i Lubień 
Ocieka
Stępina z Chytrówką 
Tuszyna 
Konary
Zwiernik, Budyń 
Grudna dolna, Głobikówka 
Kielanowice 
Olchowa
Tarnów hrabstwo i W ałruda z przyległ 
Radgoszcz 
Grudna, Kępsko 
Lichwin górny
Wola dębowiecka, ZHęże, Markuszówka 
Maniów, Wola szczucińska 
Wojsław, Rżyska

h

Imię i nazwisko wyborcy

Siegel Naftali 
Stern Eiżyk 
Speth Józef
Speth Józel, Wisłoccy Kazimierz, Aleksan ■ 

der i Helena 
Siegel Mojżesz i Zofia 
Szymańska Konstancya, Balbina, i Anto- 

oina, Sroczyński Bogumił i Kazimiera 
Schónfeld Ludwika hrab.
Sroczyński Maryan 
Stoiński Zdzisław 
Stojowski Eugeniusz

Stojowski Emil 
Stojowski Mieczysław 
Schuller e t Comp.
StrzeczkowskaLeopoldyna lvoto Pierzchała 
Szymańska Karolina 
Szumski Leopold
Stadnicki Józef Stanisław Felicyau 3. im. 
Sejbot Józef, Preissler Franciszek, Józel 

Pruda, Ambroży Sckoller młodszy, Win­
centy Schulz, Klara Seyboth, Julia Schmid, 
Jzak Fried, Beila Hirsch, Jaukel Brand, 
Michał Gwozd starszy, Ignacy Ryniewuz, 
Michał Midura, Michał Gwozd młodszy, 
Antoni Seyboth

Schmidt Henryk, Dorota, Konrad, Antoni 
Schróder, Ludwik Jan  dw. im Walz Jo­
anna Dannheimer, Marya Gótz, Wilhelm 
Walz, Mikołaj Weudeker, Zygmund L a­
chowski, Barbara i Ludwika Kurzowie, 
Magdalena. Adoit i Katarzyna Kurzowie 
Elżbieta Kurz, Jan  Sogl, Krystyna Gótz, 
F ilip  Darmstadler, Jan Schmidt, Ludwik 
Walz, Henryk, Konrad i Katarzyna Wa!- 
zowie, Stanisław Olszewski, Gabryel Puz- 
dro, Teobald Dreisdt-r 

Tabaczyński Adam 
Tarnowska Karolina hr.

Treter Józefa 
Toczyski Wacław 
Trompeteur Roman 
Tuchów probostwo 
Tyszkiewicz Zdzisław

Wasilewski Teofil 
Weisberg Józef 
Wiesiołowska Krystyna, hr.
Wiktor Józefa 
Wilczyński Karol 
Wilkoszewska Apolonia 
Wisłocka Henryka 
Wisłocka Laura 
Wiśniowski Teofil 
Włodek Szczęsny

Wojciechowski Wiktor

Wykowska Marya 
Ząbecki Franciszek 
Zabierzewski Feliks 
Załuska Zofia, hr

Zassowski Ksawery 
Żelechowski Władysław 
Zielińska Emilia
Zborowski Prosper, hr. masa spadkowa 
Zbyszewski Wiktor

Nazwa tabularnej posiadłości

Domaciny, Wojków, Zaduszniki
Nieczajna
Przeczyca
Kamienica dolna

Brzeziny 
Wadowicka wola

Tuszów z przyległ.
Bolesław, Pawłów 
Bugaj, Czyżów, Otfimów, Pierzyce 
Bugienica, Dąbrowa, Kozubów, Ruda, Żar­

nowiec 
Miechowiczki 
Dębowiec z przyległ.
Czarna, Machowa, Zassów i t. p 
Gołogów i Huta gołogowska I. część 
Kossaczyzna 
Wiśniowa (szumska)
Janowice cum attiu.
Wadowice górne

Goleszów

Wróblowice
Chorzelów, Chrząstów, Toporów, Wola 

chorzelowska 
Zalipie
Podleszany, Książnice, Rydzów 
Brzeziny
Dąbrówka, Garbek, Bryły 
Bukowiec, Dubas, Kolbuszowa miasto, Kol­

buszowa górna i dolna i t. p.
Pstrągowa
Szarwark
Gawłuszowice, Kliszów
Borowa, Gizowa
Korzeniów
Wojaszówka
Demborzyn
Siedlec
Wierciany
Trzcinica z Jaremówką Przysieki, Pusta 

wola
Budzisz, Konice, Sośnice, Rzegocin, Na­

wsie, Dąbrowa, Wielopole 
Radlua, Różanka, Gogolów 
Uniszowa
Żarówka, Gorzejowa l i t .  część 
Bieniaszowice, Gręboszów, Janikowice, Kor- 

sy, Lubiczko, Puturzyce, Siedliszowice, 
i. t. p.

Bistoszowa 
Kowalowy dolue 
Brnik, Gruszow wielki 
Biezdziedza, Dębowiec 
Wiewiórka z Różą i Jaźwinami

(2400) © b w i e s z c a s e n ie .
L. 5216. Z pnwodu równoczesnego rozpisania wyboru uzupełniającego dwóch po­

słów na Sejm krajowy w ciele wjborczem gmin wiejskich a to z okręgu obejmującego 
gminy dawniejszych powiatów Dubiecko - Brzozów i z okręgu, obejmującego gminy da­
wniejszych powiatów Kraków - Mogiła - Lisz-zi - Skawina , który to wybór odbędzie się 
dnia 24. Sierpniu b. r. ogłasza się niniejszem na podstawie §. 22. sejm ord. wyb. wy­
kaz właścicieli dóbr tabularnych, uprawnionych w myśl §. 14. tejże ordynacyi do wyboru 
posła w rzeczonych okręgach wj borczych.

Reklamaoye przeciw wykazowi można wnieść do Prezydyum galic. c. k. Namiest­
nictwa w przeciągu 14. dni licząc od dnia ogłoszenia.

Reklamacye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.
Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.

W Lwowie dnia 11. Lipca 1874.

W yk a z
posiadaczy dóbr tabularnych uprawnionych do wyboru posła do Sejmu krajowego 

w ciele wyborczem gmin wiejskich okręgu w yborczego:

Dubiecko - Brzozów.

Im ię  i n azw isk o  w y b o rcy N azw a ta b u la rn e j p o s iad ło śc i

Boczar Jan 
Cymermann Michał 
Dynów, probostwo rz. kat. 
F ila r Antoni 
F ila r Paweł i Katarzyna 
Morelowski Antoni 
Muller Karol de Nekarsfeld 
Stepek Katarzyna 
Schmid Jan i Tekla 
Schuber Wojciech i M aryanna 
Schubsr Józef i Zofia 
Wiercoń Tomasz

Haczów, część, (Boczarówka) zwana 
Haczów, część, (Michałówka) zwana 
Ulanica
Haczów, część, (Antoniówka) zwana 
Haczów, część, (Filarówka) zwana 
Wola górecka 
Igioza
Haczów, część, (Stepówka) zwana 
Haczów, część, (Szmidówka) zwana 
Haczów, część, (Szuberówka) zwana 
Haczów, część, (Józefówka) zwana 
Folwark, Trzechkrólówka
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L i s t a
właścicieli posiadłości tabularnych powołanych na mocy §. 14, sejm. ord. wybór, do wy­

boru p o s ła  na Sejm krajowy z kuryi wiejskich okręgu wyborczego:

Kraków ■ Mogiła - Liszki - Skawina.

Im ię  i n az w isk o  w y b o rcy N azw a ta b u la rn e j  p o s iad ło śc i

Bogdani Eleonora
Borzykowski Stanisław
Gizyczyk Justyna
Jaszczewski Edward
Kraków, probostwo wszystkich świętych
Rodziński N. N.
Marczewski Aleksy 
Proehownik Bartłomiej 
Schónberg Wolf 
Tarnowski Ludwik 
Zamięcki 
Zuchowicz Julia

Swoszowice
Korabniki
Czerników, Kłokoczyn, Przegeiain
Połom mały
Przegorzały
Rzyczyna dolna
Pychowice
Koło Tynieckie
Bronowice wielkie
Sułkowa
Bodzów
Boleń

(2380 1—3) E  (1 y  k  t .
L. 2 262. C. k. Sąd powiatowy w F ry ­

sztaku rozpisuje celem ściągnięcia kwoty 
316 zł. 45 ct. w. a. z pn. przez Jakóba 
Klotza przeciw Józefowi i Antoninie Małe­
ckim wywalczonej egzekucyjną sprzedaż re ­
alności pod Nr. 1 w Twierdzy przez pu­
bliczną licytacyę we trzech terminach ka­
żdego razu w c. k. Sądzie powiatowym we 
Frysztaku dnia 27, Sierpnia, 10. Września 
i 24. Września 1874 o godz. 10 rano odbyć 
się mającą.

Kupujący ma przy terminie 35 zł. w.a 
tytułem wadyum złożyć, a warunki licyta­
cyjne może każdego czasu w Sądzie zo­
baczyć.

Frysztak 30. Czerwca 1874.
(2361 2— 3) © g ł o s z e n i e  k o n k u r s u ,

L. 11.947. Celem nadania stypendyum 
z fundacyi ś. p. Dr. Piotra Krausnekera o 
rocznych 500 zł. w. a., która to kwota w 
miarę wzrostu dochodów fundacyi może 
być podwyższoną, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendyum to przeznaczone jest wy­
łącznie dla uczniów Wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie Wiedeńskim, w szczególno­
ści zaś dla wnuków ś p. fundatora i ich 
potomków, a gdyby tych nie było, dla sy­
nów obywateli miasta Lw ow a, wyznania 
chrześciańskiego, trudniących się handlem 
lub przemysłem.

Synowie neofitów z fundacyi tej korzy­
stać nie mogą.

Na propozycyę W ydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie Wiedeńskim, nadaje sty­
pendyum tamtejszy konsystorz uniwersytecki, 
zatwierdzenie zaś wyboru służy c. k. Na­
miestnictwu we Lwowie.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce Dziekana W ydziału lekarskiego Uni 
worsytetu Wiedeńskiego najdalej do dnia 31. 
Października 1874, załączając doń: metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa i moralności, 
świadectwo szkolne przynajmniej z dwóch 
ostatnich półroczy szkolnych, nakoniec do­
wody, że pochodzą z rodziny ś. p. fundatora, 
lub też z mieszczan lwowskich, mających 
prawo obywatelstwa we Lwowie i trudnią­
cych się handlem lub przemysłem.
Z Wydziału krajowego Gslicyi i Lodomeryi 

i W. Ks. Krakowskiego.
(2376 2—3) E d y k  t .

L. 8889. Na prośbę Goldy Kleinfischel 
z dnia 30. W rześnia 1873 L. 8889, wzywa 
się Mendla Chocza z życia i miejsca pobytu 
niewiadomego, lub gdyby on już nieżył, nie 
wiadomych onegoż spadkobierców, na ręce 
ustanowionego dla nich kuratora p. adwoka- 
ta  Dr. Wilhelma Ornstein w Brodach, i n i­
niejszym edyktem ażeby na dniu sądowym
4. Sierpnia 1874 o 9. godzinie przed połu­
dniem w tutejszem biurze 2giem udowodnili, 
że term in do usprawiedliwienia zastrzeżenia 
prawa zastawu dia wierzytelności 72 florę 
nów na rzecz Mendla Chocza w stanie bier­
nym realności pod 1. 430 w Brodach ze skry­
ptu dto 28. Października 1800 uzyskanego 
zastrzeżony, albo, że pozew usprawiedliwia 
jący wcześnie wniesiony, inaczej bowiem za­
strzeżenie wykreślonem będzie.

Z c. k. Sądu powiatowego
Brody dnia 30 Czerwca 1874

(2410 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 1427. C. k. Sąd powiatowy w W a­

dowicach podaje do wiadomości, że w sp ra­
wie egzekucyjnej Leopolda Zimera przeciw 
Tomaszowi Kanickiemu o zapłacenie 60 zł. 
w skutek rekwizycyi c k. Sądu obwodowe­
go Cieszyńskiego z dnia 7. Kwietnia 1874 
L. 4122 odbędzie się na dniu 30. Lipca i
13. Sierpnia 1874 każdą razą o godzinie 10. 
z rana w gmachu tutejszego c. k. Sądu przy­
musowa publiczna sprzedaż realności Nr. k. 
10/11, w Gorzeniu górnym położonej, w ła­
snością Tomasza Kanickiego będącej, z tern 
że na pierwszym i drugim terminie owa re­
alność tylko za lub wyżej ceny wywołania

740 zł w. a. wynoszącą, na trzecim zaś te r­
minie także za niższą cenę sprzedaną będzie 
i że przed rozpoczęciem licytacyi mający 
chęć kupienia wadium 7 zł. 40 ct. wynoszą­
ce ma w Sądzie złożyć.

Akt zastawniczego opisu i warunki li­
cytacyi mogą być w tutejszym c k. Sądzie 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Wadowice dnia 31. Maja 1874.

(2388 2 3) S C o n ltu rs .
L. 1185. pr. Celem obsadzenia w ob­

wodzie lwowskiej c. k Dyrekcyi skarbu o- 
próżnionej posady górmistrza w X. randze, 
ubiegający się o tę posadę m ają w drodze 
swojej bezpośrednio przełożonej władzy 
wnieść swoje podania zaopatrzone świade­
ctwami: ukończenia z dobrym postępem stu 
dyów górniczych, vbadomości praktycznych 
salinarno górniczych i rachunkowych, nako­
niec biegłości w koncepcie i znajomości ję ­
zyka niemieckiego i krajowego do Prezydjum 
lwowskiej c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu w 
przeciągu 3 tygodni.

Lwów dnia 7. Lipca 1874.
(2393 2 - 3 )  JE d  y  Ic t .

L. 5362. Na dniu 30. Czerwca 1874 
wniósł do c. k. sądu powiatowego w Roha­
tynie Henoch H alpern pozew do 1. 5362 
przeciw Feliksowi Zagajewskiemu o zapłace­
nie kwoty 302 zł. 58 ct. w. a. w skutek któ­
rego termin do rozprawy sumarycznej na 
dzień 6. Sierpnia 1874 wyznaczony został.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
wiadomem nie jest. ustanawia się dla niego 
kuratora w osohie Jana Żytkiewicza z Da 
nilcza. Wzywa się tedy pozwanego aby na 
wyznaczonym dniu do rozprawy sam przed 
sądem się jawił, lub żeby kuratorowi do o- 
brony podał — lub też aby sam zastępcę 
sobie zamianował i o tern sądowi doniósł, 
w razie bowiem przeciwnym złe skutki so­
bie przypisać będzie musiał.

C. k. Sąd powistowy
Rohatyn dnia 3. Lipca 1874 

(2397 2 —3) E  y  k  t .
L. 15.475. C. k. Sąd krajowy wyższy 

we Lwowie podaje, w myśl ustawy z dnia 
25. Lipca 1871 Nr. 96. D. p. p. do powsze­
chnej wiadomości, że w skutek prośby Ł u­
kasza i Anny Kinasz z dnia 13. Grudnia 
1871 L. 15.263 o uzupełnienie księgi grun­
towej przez nowe wciągnienie nieruchomości 
Nr. 12 36 w Tarnopolu położonej, składają­
cej się z gruntu budowlanego w kierunku 
od zachodu ku wschodowi 18%  sążni prze­
ciętnej długości, a od północy ku południo­
wi 10 sążni szerokiego, zatem 185 sążni 
kwadratowych przestrzeni obejmującego, z 
ogrodu jarzynnego przestrzeni 461 sążni 
kwadratowych i z ogrodu owocowego prze­
strzeni 390 sążni kwadratowych w sobie za­
wierającej , tudzież z domu mieszkalnego, 
stodoły, karmnika i owczarni — c. k. Sądo­
wi obwodowemu w Tarnopolu poleconem zo­
stało, ażeby tenże wygotował projekt otwo­
rzyć się mającego ciała tabularnego, który 
to projekt, w myśl edyktu z dnia 24. Wrze­
śnia 1873 L. 24.865 od 1. Stycznia 1875 za 
księgę gruntową uważa się.

Z tego powdou wzywa się wszystkich, 
którzyby się przez istnienie lub tabularny 
porządek jakiego wpisu tabularnego w p ra­
wach swych pokrzywdzonymi mniemali, aże­
by zarzuty swoje do 1 Stycznia 1875 do 
c. k. Sądu obwodowego w Tarnopolu podali, 
inaczej bowiem wpisy nabędą mocy wpisów 
tabularnych.

Przywrócenie do pierwotnego stanu dla 
upadłego terminu niema miejsca i przedłu­
żenie onego stronom szczególnym jest niedo­
puszczalne.

Lwów dnia 1. Lipca 1874.
(2415 2—3) E  d  y  k  t .

L. 6435. C. k. Sąd powiatowy m. de­
legowany w Samborze podaje do powszech­
nej wiadomości, że na dniu 6. Sierpnia 1874, 
na dniu 10. Września 1874 i na dniu 15.

! Października 1874, każdą razą o godzinie 
10. przed południem odbędzie się w Sądzie 
tutejszym na rzecz Jakóba Frichtera na za ­
spokojenie kwoty 9 zł. 60 ct. w. a. z pn. 
przymusowa sprzedaż w drodze publicznej 
licytacyi realności dłużnika Iwana Kowala 
pod 1. k 28 w Wykotach położonej, ciała 
tabularnego niestanowiącej, składającego się 
z 4 zagonów ornego gruntu i budynków 
ekonomicznych.

Cenę wywoławczą stanowić będzie su­
ma szacunkowa 193 z łr . , zaś wadyum 20 
zł. w. a . ; co do resztj warunków wMno za- 
siągnąć wiadomości w tusądowej registra- 
turze.

Z c. k. Sądu powiatowego m. del,
Sambor, 19. Czerwca 1874.

(2412 2— 3) © b w le s z c z e n ie ,
L. 16.164. Niniejszem odwołuje się tu ­

tejsze obwieszczenie z dnia 19. M ajar.b. do 
L. 11.698, tyczące się najmu nowego lokalu 
dla głównego urzędu pocztowego i Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 11. Lipca 1874.
(2398 2 - 3 )  E d y  k  i .

L 15.749. C. k. wyższy Sąd krajowy 
podaje w myśl §. 14. ustawy z duia 25. L i­
pca 1871 1. dz ust. 96 do wiadomości, iż 
w skutek prośby małżonków Ludwika i J o ­
anny z Laskowskich Niżałowskich —• dla 
części realności pod 1. 675 we Lwowie 
położonej, (która dotychczas przedmiotem 
ksiąg gruntowych niebyła), na planie sytua 
cyjnym literam i a, b, c, d, e, f, a, oznaczo­
nej, 2920 2 ' kwadratowych miary wiedeńskiej 
zawierającej, na południe i zachód z ulicą 
Torosiewicza, na północ i wschód z resztą 
realności pod 1. 6751/4 graniczącej, z części 
parceli gruntowej N. kat. 490 i części p ar­
celi budowlanej N. kat 910 się składającej, 
a względnie, dla nowo wybudowanej na tym 
gruncie jednopiętrowej kamienicy — nowe 
ciało tabularne pod 1. kons. 9321/^ otworzo­
ne, i małżonkowie Ludwik i Joanna Niża- 
łowscy za właścicieli zaintabulowani zostali.

Gdy termin edyktem z dnia 7. Sty­
cznia 1874 1. 33106/73 do zgłoszenia praw 
własności, posiadania, zastawu lub służebno­
ści postanowiony m in ą ł.— wzywa się wszy­
stkich, którzyby przez istnienie lub porzą­
dek umieszczenia zgłoszonych wpisów w swych 
prawach naruszeni się być mniemali, by za­
rzuty swe aż do 31. października 1874 tern 
pewniej zgłosili, inaczej wpisy te skutek wpi­
sów kypotecznycli osiągną.

Ani przywrócenie do pierwotnego sta­
nu przeciw zaniedbaniu terminu edyktalnego, 
ani przedłużenie tego term inu dla pojedyn­
czych osób miejsca mieć nie będzie.

Lwów dnia 4. Lipca 1874.

(2403 2— 3) © U m ie s z c z e n ie .
L. 28.501. W celu zabezpieczenia bu­

dowy tam  faszynowyeh A’ A’ i D’ D’ ua Sa­
nie pod Maydanem zbydniwskim i Żabnem 
w cenie fiskalnej 30471 zł. 37 ct. a. w. od­
będzie się w c. k. Starostwie tarnobrzeskiem 
na dniu 10. Sierpnia b. r  o godzinie 12tej 
w południe publiczna licytacya ofertowa.

Dotyczące warunki budowy można prze­
glądnąć w rzeezonem e k. Starostwie, gdzie 
także w powyższym terminie najdalej do go­
dziny 12 w połuanie mają być wniesione 
oferty zaopatrzone w 5%  wadyum

Oferty oddane po terminie lub nieuło- 
żone w przepisany sposób nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów duia 9. Lipca 1874

(2406 2 —3) © g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 880jpr. W celu obsadzenia posady 

Sędziego przy c. k. Sądzie powiatowym w 
Sniatynie z roczną płacą 1400 złr. i dodat­
kiem aktywaluym, rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem 14 dniowym od trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“

Ubiegający się o tę posadę mają swoje 
prośby załącznikami należycie poparte wnieść 
do Prezydyum c. k. Sądu obwodowego w Sta­
nisławowie.

Stanisławów, 12. Lipca 1874.
(2401 2— 3) E d y k t .

L. 541. Celem zaspokojenia przez J a ­
na A ntonika, Ilerszowi Riss dłużnej kwoty 
300 zł. z pn. odbędzie się w c. k. sądzie 
powiatowym w Lubaczowie egzekucyjna sprze 
daż realności pod 1. k. 154 w Antonikach 
położonej w drodze publicznej licytacyi w 
dwócli terminach t. j. dnia 21. Lipca i 1. 
W rześnia 1874, każdą razą o godzinie 10. 
rano, w których to terminach realność ta 
tylko powyżej ceny szacunkowej 785 zł. lub 
za takową sprzedaną zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych można 
w tutejszosądowej registru turze w zwykłych 
godzinach urzędowych przejrzeć. Jednocze­
śnie niniejszym edyktem podaje do wiado­
mości, że dla zastępywania tych wierzycieli 
hypotecznych którzyby po dniu 16. Grudnia 
1873 na realności dłużniczej prawa rzeczone 
uzyskali kuratorem pana Jana Jaroszewskie 
go się mianuje.

C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 30. Lutego 1814.

(2402 2—3) E d y k t .
L. 5372. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 

; baczowie ogłasza niniejszem, że celem ścią- 
: gnięcia należytości 60 zł. z kosztami egzeku- 
' cyjnemi 5 zł. 9 ct., 4 zł. 36 ct., 3 zł. 20 ct. 
! 6 zł. 16 ct. i obecnie w umiarkowanej ilości 

7 zł. 11 ct. przyznauemi kosztami na rzecz 
Hersza Rissa dozwala się przymusowa sprze­
daż w drodze publicznej licytacyi realności 
pod 1. k. 70 w Lisichjamach położonej, dłu­
żników Marcina i Maiyanny małż. Michali- 
wiczów własnej, żadnego przedmiotu tabu­
larnego niestanowiącej, która to licytacya 
w gmachu sądowym dnia 20. Lipca, 31. Sier­
pnia i 30. Września 1874 każdą razą o 10. 
godzinie przed południem odbędzie się z tern 
że na pierwszym i drugim terminie realność 
tylko za lub powyżej ceny szacunkowej 80 
zł. w. a. a na trzecim terminie i po niżej 
tej ceny sprzedaną będzie.

Resztę warunków w tusądowej registra- 
turze przeglądnąć można.

0. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 10. Maja 1874.

(2404 2 —3) M o n k n r s .
L. 684. Wydział Rady powiatowej w 

Kołomyi rozpisuje ponowny konkurs na na­
stępujące posady:

1. Urzędnika rachunkowego z płacą ro­
czną 500 zł. oraz ewentualnym doda­
tkiem drożyźmanym a w razie zadawal- 
niającej służby i okazanych zdolności 
z widokiem podwyższenia płacy rocznej 
do 600 zł

2, inżyniera powiatowego do dróg i mo­
stów z płacą roczną 450 zł. z ewentu­
alnym dodatkiem drożyźnianym ryczał­
tem na koszta objazdek urzędowych w 
kwocie 200 zł.
Obie posady nie nadają prawa do e- 

merytury i są w pierwszym roku prowizo­
ryczne.

Od ubiegających wymaga się przede- 
wszystkiem dowodu fachowego uzdolnienia 
dalej dowodu wieku, moralności i dotychcza­
sowego zatrudnienia.

Podania wniesione być m ają najdalej 
do 15. Sierpnia b. r. do Wydziału powiato­
wego i to od osób zostających w służbie za 
pośrednictwem przełożonej władzy.

Od W ydziału Rady powiatowej 
w Kołomyi dnia 7. Lipca 1874.

(2409 2—3) © U m ie s z c z e n ie .
L. 4840. C. k. Sąd powiatowy wUhno 

wie podaje do wiadomości, że na prośbę Jo- 
sla Griinera celem zaspokojenia sumy 152 zł, 
80 ct. w a. wraz z 52%  od dnia 31. Paź­
dziernika 1871 bieżącemi odsetkami i wszel- 
kiemi kosztami sądowemi i egzokucyjnemi 
rozpisuje się niniejszem przymusowa publi­
czna sprzedaż gospodarstwa włościańskiego 
w Ulhuwku pod 1. kons. 122 położonego do 
dłużnika Stefana Kapusty należącego.

Do przedsięwzięcia powyższej sprzeda­
ży wyznacza się trzy termina na dzień 27. 
Lipca, 24. Sierpnia i 2 L Września 1874 ka­
żdym razem o godzinie 10. przed południem 
z tern, że realność ta przy pierwszych dwócli 
terminach za lub wyżej ceny szacunkowej, 
przy trzecim zaś term inie nawet i niżej ce­
ny szacunkowej sprzedaną będzie.

Za cenę wywołania stanowi się wartość 
szacunkowa 600 zł. w. a. — Każdy chęć ku ­
pna mający winien 10%  ceny szacunkowej 
jako wadium do rąk komissyi licytacyjnej 
złożyć.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
akt opisania i oszacowania tego gospodar­
stwa włościańskiego można w tut. sądowej 
registraturze przejrzeć, zaś wykaz jakowych 
zaległych podatków i innych ciężarów w c. 
k. urzędzie podatkowym w Rawie.

O. k. Sąd powiatowy 
Uhnów 30 Marca 1874.

Doniesienia prywatne.

Obwieszczenie.

Stowarzyszenie Nauczycielek
w  K r a k o w ie  ,

m a zaszczyt zaw iadom ić n in ie jszem  Szanow ną 
Publiczność, a m ia n o w ic ie : Rodziców, O pie­
kunów , P rze łożonych  Zakładów  naukow ych  
p ry w a tn y c h , i Osoby p racu jące  w Z aw odzie 
N auczycie lsk im , ża w m yśl A rt. I I . S ta tu tu  
teg o  S tow arzyszen ia, zatw ierdzonego  re sk ry p ­
tem  c. k . N am iestn ic tw a w e Lw ow ie z dn ia  

8. C zerw ca 1873. r .,  1. 26 730, 
otwiera a dniem 15. Lipca r. b. specyalne

„ I S itB .r o  U m i e s z c z e ń 44
dla Nauczycielek, Nauczycieli prywatnych i 
Bon, pod dyrekcyą W nj H eleny Nowoleckiej, 
będącej członkiem W ydziału  tego Stowarzy­

szenia.
Pom ienione B iuro, znajdow ać się będzie 

w K rakow ie, przy U licy Św. A nny, pod  N r. 
199 na  lszem  p ię trze  w prost W szechnicy 
Jag ie llo ń sk ie j.

K r a k ó w ,  d n ia  24. C zerw ca 1874.
K. K rynicka, H. N ow oleoka,
przewodnicząca. dyrektorka.

M. Holska,
(2221 2 — 9) sekretarka.

$  d ru k arn i U. W iw arsa  w e1 Lwowie.


